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Od Adreinisfracyi.
Z numerem następnym rozpoczynając I-szy 

kwartał XV-go roku naszego wydawnictwa, 
wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro­
simy o rychłe nadsyłanie przedpłaty na czas 
dalszy, a to celem uniknięcia przerwy w re- 
gularnem odbieraniu pisma. Kto prenumeraty 
do dnia 4. stycznia 1918 r. nie nadeśle, 
następnego numeru już nie otrzyma

Prenumeratę z Austryi i W. Ks.Poznah- 
skfftCO przesyłać należy wprost do Admi* 
nistrcicyi rurze go pisma: Kraków XV., 
ul. Kazimierza Wielkiego (cfiawniei Mo- 
we wiejska) 95 idom własny)

Prenumerata wynosi już wraz z przesyłkn 
pocztową:

Rocznie ........................25 kor.
P ó ł r o c z n ie  12 „ 50 hal.
K w a rta ln ie ..........................6 „ 25 „

Pokój i wojna w Rosyi.
Rozpoczęta przez rząd „bolszewików" akcya 

pokojowa została uwieńczona oczekiwanym wy­
nikiem. Po kUkunasfodniowycn układach do­
szło do skutku zawieszenie broni, zawarte po­
między Rosyą a Austro-Węarami i Niemcami. 
Również i Rumunia, militarnie związana z Ro­
syą, poszła za jej przykładem. Tak wiec na 
froncie rosyjskim i rumuńskim umilkła wrzawa 
wojenna, a rządy odnośnych państw rozpoczęły 
już merytoryczne układy pokojowe, jaki bedzie 
ich przebieg, trudno dziś przesądzać, jesf rzeczą 
niemal jednak pewna, że rząd Lenina i Trockiego 
nie będzie stawiał żadnych trudności, dążąc za 
wszelką cenę do zawarcia odrębnego pokoju 
z Austro-Węgrami i Niemcami. Pewne trudności 
mogą tu wyniknąć raczej z wewnętrznej sytua- 
cyi w Rosyi, gdzie dotychczas panuje niebywały 
chaos.

Bolszewicy mają wprawdzie za sobą wojska 
froptowe, spragnione pokoiu - i to jest główną
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rękojmią powodzenia ich akcyi pokojowej — ale 
wewnątrz państwa wre jeszcze zacięta wojną 
domowa. Wieści, jakie nadchodzą z Rosyi, są 
bardzo chaotyczne i nie dają obrazu panujących 
tam stosunków, nie ulega jednak wątpliwości, 
że rząd Lenina ma groźnych przeciwników Nad 
Donem stoi ze swą armią jen. Kaledin, nad Ura­
lem jen Dufow, a republika ukraińska zwróciła 
się także przeciw bolszewikom. Jak donoszą 
ostatnie telegramy, dotychczas jeszcze nie spra­
wdzone, przyszło nawet do bitwy pomiędzy woj­
skami bolszewicKiemi i ukraińskiemu która miała 
skończyć się porażką Ukraińców i ucieczka rządu 
ukraińskiego z K:jowa...

Ogólny chaos powiększają leszcze ekscesy, 
jak ich  dopuszczają się wojska bolszewickie 
i chłopi, rabując i paląc dwory...

Tak więc ia sama Rosya, która stała się pro­
pagatorką pokoju na połach bitew, spływa dziś 
krwią wewnętrznej wojny domowej...

Co wyłoni się z tego chaosu pokoiowc-wo- 
jennego w Rosyi, najbliższa przyszłość okaże.

O D  W Y D A W N IC T W A .
Po raz czwarty od chwili w ybuchu  światowej wojny rozpoczynam y now y rok naszego w ydaw nictw a przy odgłosie 

zaw ieruchy dziejowej, która, śm ia ło  rzec można, połowę Europy zrów nała z ziemią i osierociła tysiące rodzin, h u ra g a n  
wojenny szaleje dalej w  całej swej grozie, ale św ita już nadzieja pokoju. 

W arunki, w  jakich nam  przychodzi dziś pędzić życie, z dnia na dzień, stają się coraz trudniejsze, w obec czego czter­
nasty rok wydawnictwa, który w łaśn ie  ukończyliśm y, zaliczyć m usim y do najgorszych i najcięższych. Jeśli, m im o to, nie upa­
dliśm y na duchu i staraliśm y się zw alczać mężnie przeciwności, to tylko w interesie Ogółu ' w  prześw iadczeniu, że 
jesf to naszym  św iętym  obow iązkiem , skoro  Nowości liiustrowans są  do dziś

iedynem polsklem pismem ilustrowanym,
które w sposób  zupełnie objekfywny stara się odzwierciedlić te wielkie mom enty dziejowe, w śród  których nam  żyć w ypadło  

Że zadaniu, jakte w zię liśm y na sw e barki, sprostaliśm y, lego dowodem

wzmagaiaca sie stale poczytność naszego pisma,
o którem śm iało m ożem y powiedzieć, że dochoazi wszędzie tam, gdzie los rzucił boaaj garstkę Rodaków . A  zadanie to 
z dn«a na dzień staje się coraz uciąźliw szem , nieraz przychodzą chwile, w  których się zdaje, źe trudności się nie pokona...

Idziem y jednak śm iało naprzód, ufając w  sw e siły. które ożyw ia zapał do pracy dla dobra opółu I poparcie P. T. Pu­
bliczności. która, w idząc w  „Nówościach lllusmmanych"

iedrnie wiarygodne odbicie obecne! chwili,
uw aża je też słusznie  za prawdziwą dziejową pamiątkę, mającą i po latach w.eiu przyw ieść na pam ięć nam  sam ym  i po­
tomnym te w szystk ie  w ydarzenia i przeżycia, jakich by liśm y św iadkam i i w  których niejednokrotnie p.zyszło  nam  brać 
osobisty uoział. 

W  lym celu staraliśm y się i nadal dołożym y starań, aby „Mi' rości (Ilustrowane” stały się praw dziw ą

tlfiusftmw&n  ̂ l»roniM wypadków w?’enny^h na ziemiach polskich,
aby ponadto zaznajam iały ogół P. T. Czytelników

z naiwainieiszemi wydarzeniami o znaczeniu ogólnem,
w dalszym  ciągu propagując idee

tworzenia niezależnego państwa oolskiego i oolskiej armii.
Zw łaszcza  na ten ostatni punkt naszego  program u zw racaliśm y zaw sze baczną uwagę, starając się w  słow ie i obrazku 

upamiętnić najważniejsze momenty dziejów

budzące! sie do życia nowego Polski.
Czy udało nam się sprostać zadaniom, to osądzi ogół Czytelników, jesteśmy przecież pewni, że sąd  ren w ypaść 

musi na naszą  korzyść, zaw sze  bow iem  i wszędzie przyśw iecała nam  myśl, źe pracujemy

dla ogółu, nie dla siebie!
Jai zaś w kończącym  się w łaśnie roku pogorszy ły  się materyalne w arunki wydawnictw a, zrozum ie chyba każdy. 

Jeśli w  którym  dziale życia, to w łaśnie  w  dziale w ydaw n iczym  vżalczyć się m usi z tylu brakam i najniezbędniejszych arty 
kułów  i z taka drożyzna, iż budżet roczny

zamyka sie ooważnym deficytem.
Nie zrażam y się lem przecież i w  nadziei lepszej przyszłości, która pozwoli nam Dowetować puniesione straiy. pro 

simy ogół czytającej Publiczności

o dalsze poparcie,
zapewniając równocześnie. że i nadal tak jak dotąd, nie poskąp im y trudu ani w ysiłków , by stanać na w ysoko śc i sw ego  zadania.



Zgon D urnego I działacza g o l i t r a .  i  t o z o e .
W  Warszawie zmarł po ferótk.ej chorobie b rek 

tor uniwersytetu warszawskiego ś. p. dr. Józef 
Brudziński, profesor pedyatryi, w wieku lat; 42.

S N i f i *  kijowych: Jenerał S»t»il. bvłv 
komendant wojsk [oaUryJnych ns B ł':; uch.

Zmarły, jeden z Dajz&olniejszych i aajwybitniej 
szych polskich lekarzy, byl wychow&ńcera uniwer 
sytetu warszawskiego i już na ławie szkolnej wy­
różnił się talentem i pracowitością. Fo uzyskaniu

Zgon iczono*» I dslalscaa polllyeinego w Waraiawls: S

stopnia lekarza w uniwersytecie w Moskwie, dokto 
ryzował się w uniwersytecie Jagiellońskim w Era 
kowie, gdzie był przez uewien czas asystentem przy 
katedrze pedyatryi. Uzupełn:wszy wiedzę °woją 
w instytutach uniwersyteckich w Gracu. Wiedniu 
i Paryżu, rozpoczął praktyką lekarską w Warszawie, 
skąd niebawem powołany zortał na lekarza naczel 
nego szpitala dla dzieci im. Poznańskich w Łodzi. 
Spędziwszy lat kilka w Łidzi, gdzie pozyskał pierw­
szorzędną praktykę, przeniósł się do Warszawy już 
jako lekarz wybitny w zakresie swej specyalności 

Wypadki polityczne w Królestwie i w stolicy, 
wysunęły go w szeregi pierwszych działaczy, po­
wołany eh do budowania kiełknjącej państwowości 
polskiej. Powołauy na stanowisko profesora a na

p Józef Brodziński, rektor Uniwersytetu Wamtwsbiego.

stęp nie rektora uniwersytetu warszawskiego, pierw 
szemi wystąpieniami swemi zwrócił na siebie nwagę 
i niebawem został wvbrany na przewodniczącego 
Rady m. Warszawy. Zirówno jako rektor, jakoteż 
jako prezes Ridy miejskiej, dr. Brudziński umiał 
zachować należytą powagę i rozwinąć działalność 
intenzywną. jednając sobie ogólny szacunek. Prze 
mówienia jego, wygłaszane przy licznych uroczy­
stościach i w chwilacn przełomowych zdarzeń histo­
rycznych, jakich byl uczestnikiem, nacechowane były 
głębokim i szczerym pacryotyzmem, spokojem oraz 
powagą, która zjednała mu szacunek nawet w ko 
kach przedstawicieli władz okup&cyjn pch. W  imarę 
zwiększających się trudności, ś. p. Brudziński, nie 
umiejąc się pogodzić z różnymi kierunkami polityki

. Z froatów bojowych;
Anstro-węgiewki pat kol górski w cz«s'e nltk sapiąc nej przapr. y na włoskim Anatryacki karabin maszynowy za zbndowaoaj przez Włochó— wieży ostrzeliwnje

tron sie. (Woj kwat. prss.) nispri yjacielskii roplany
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człowiek talentu, energii i czynu, umiejący bitać na 
wysokości obowiązku i narodowej godności.

partymej. usunął się z widowni publicznej, pragnąc 
działalność swą og/aniczić do pracy zawodowej 
i profesorskiej. Ostatnim jego występem polity­
cznym był udz ał w podróży delegacyi siedmiu do 
Berlina i Wiednia. Podróż ta jtk wiadomo, po­
przedziła proklamacyę z 5 go listopada 1916 r.

W  roku bieżącym nie przyjął jnż ś. p dr. Bru­
dziński ponownego wyboru na rektora i ustąoił, 
zegnany z żalem przez senat i młodzież. Zaledwo 
przed kilku tygodniami odbyło s'ę uroczyste jego 
pożegnanie z uniwersytetem, nacechowane niezwykłą 
serdecznością, świadczącą o popularności i syn 
patyi, jaka się cieszył we wszystkich sferach In 
dnosci stolicy i wśród młcdri- ży. W  Tymczasowej 
Badzie 3tanu piastował ś. p. BridziÓ3ki urząd wice 
dyrektora departamentu oświaty, a przed kilku za 
ledwo dniami zamianowany został wiceministrem 
oświaty.

Zgon ś. p. BrudzińsKiego obudził tem większy 
żal i współczucie, że nastąpił prawie nagle, nie po 
przedzonT powabniejszą chorobą Społeczeństwo poi 
skie w Królestwie, w którem tag bardzo obecnie 
potrzeba ludzi wybitniejszych, o szerszym horyzon­
cie myśli i czynu, traci w ś. p. drze Brudź ńifiiia 
jednego z mężów przyszłości, który w ciągu owej 
krótkiej działalne ści publicznej dal się poznać jako

Cześć jego pamięci i

Siciokeeiny — Keśclnuea: Oralny "id> k p»'»cti 
w SiCJiekoi- arh w fńrym p'zeh "ał Kcśdnszko 

przed bńwą pod Szcze-rncinac 1,

Z Ziemi Świętej.
Wszyscy mają dżiś zwrócone oczy na Ziemię 

Świętą. Z tej kolebki chrzęści aństwa, tak ściele 
związanej z muronen świętami Bożego Narodzenia, 
w tym roku właśnie - po tylu wiekach i tylu pró 
bach wypraw krzyżowych —  ustąp’li wyznawcy 
półksiężyca, a fakt ten musiał naturalnie wywobć 

. zrozumiałe wrażenie w całym świecie chrzęści ańdiim. * 
Z okazyi taj zamieściliśmy uż w poprzednim nu 
numerze szereg fttografii Jerozolimy, które uzu 
pełnimy dzisia- zdjęciami z Bdtleem — mieissa uro 
dzenu, Jezusa Chrystusa.

Miasto tc, leżące w odległości 8 kim. od Jerc 
zolimy, liczy obecnie 7 000 mieszkańców, chrzcścian 
różnych wy?n;ń. Zat daje s e tam kośc'01 zbudowany 
w 327 r przez cesarzową H lenę, na miejscu, gdzie 
wtdmg trrdycyi, miał się narodź ć Chrystus. W  cko 
licy B  tleem znajdują się inne jeszcze miejscowości, 
przez tradycyę uśw ęcoue, jak grota Mleczna, w któ­
rej Najśw. Panna rrraia schronić się przed ucieczką 
dc Egiptu, grób Racheli i stawy Salomona, których 
fotografie zamieszczamy w dzisiejszym numerze.

C kieal IwlfTOf. Ogólny widok miuiU Bi itleeio
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-Pociąg biegł. Minęła godzina jedra, druga... 
aż węszcie i jurka zmorzył sen. Giowa opadła 
mu na piersi i zadrzemai.

ROZDZIAŁ XVI.
Ziotoróżany, niezwykle ciepły, upalny dzień 

zwiastujący poranek wstawał nad miastem, kiedy 
józia, trzymając w ręku s^oją walizeczkę, zna­
lazła s.ę przed dworcem krakowskim.

Wyspała s.ę doskonale w wagonie, to leż 
czuła s<ę świeża, wypoczęta, rzeźwa. Cera jej 
nawet zaróżowiła się lekko, a oczy, błyszczące 
jak turkusy, przepromiemone słońcem, śmiały 
się do blasków wschodzącego dnia, do odra­
panych murów dwcrca, do brudnych kamieni 
bruku, do obwisłych łbów koni dorożkarskich, 
nawet do zamkniętego jeszcze kiosku z owo­
cami i woda sodową.

jak dziecko cieszyła się myślą o dniu, który 
ją czekał. Oto stoi na bruku krakowskim, da­
leko od znienawidzonego swego pokoju w Ły- 
kowie. Wie, że nie zobaczy dzisiaj ani jutro 
pani Żarnickiej, ani joasi, ani Loli, że nie po­
słyszy ich uszczypliwych uwag, że nie będzie 
kurczyła się pod smaganiem ich urągliwych 
uśmiechów i wrogich spojrzeń.

jest dzisiaj swobodna, przynajmniej dzisiaj 
i chce być bardzo wesoła. Teraz czeka na jurka, 
który jako żołnierz, musi na stacyi załatwić 
wojskowe formalności.

Nareszcie jestl
-  Widzi pan, co za piękny poianekl Aż 

śmieje się do nas.
- Sadzie upat 1-
-  Miech sobie będzie. Nic nie szkodzi. Bar­

dzo łupię upał -  zapewnia józia. - Ale żeby 
pan wiedział, jak ja się cieszę, że jestem w Kra­
kowie! jaki kochany ien Kraków 1 Strasznie lu­
bię Kraków I

Józia jest w takiem usposobieniu, że gotowa 
łubić wszystko, jurka także, nawet bardzo, 
bardzo.

W  świeżem powietrzu poranka, drgającem 
już, ale jeszcze nie Drzegrzanem promieniami 
słońca, rozlega się melodya poważna, uroczysta, 
do głębi serca przejmująca. To hejnał z wieży 
Maryackiej.

- Hejnał! Oł Hejnałł... - wykrzykuje Józia - 
jak ja lubię hejnałł...

-  Tego niema nigdzie na świecie... To ia- 
kie nasze... polskie... jedyne .. - szepcze Jurek.

- Cicnol... Słuchajmy...
Sloją przez chwilę zasłuchani, dopóki hejnał 

nie urn.lkł.
- Chodźmy!
-  Bal Ale gdzie?... Tak wcześnie bramy 

jeszcze pozamykane... W  domu u ojca soią 
wszyscy... Fańska mama zapewne lakźe...

jurek nie miał wcale zmartwionej miny, bo 
nie spieszyło mu się rozstawać z józią i rad 
byl toj odwioce.

-  To przeczekamy.
-  A gdzie?
-  A choćby na plantach... Posiedzimy sobie 

na ławce.
- Wybornie 1
-  Tylko pani głodna -  kłopotał się jurek - 

a ja w Dlccaku iuź nic nie mam... Gdzieby tu 
teraz dostać coś do zjedzenia?!...

-  A cóz io? Pan mnie ma za takiego obżar­
tucha, że me mcoę poczekać na śniaoanie go­
dzinę czy dwie, albo nawei trzy?..

-  Zaraz... zaraz... -  zaczął szukać czegoś 
po kieszeniach.

-  Jęsl! Ol jesf 1... Widzi pani... dobrze, że 
sobie przypomniałem! -  tryumfująco pokazywał 
jej małą paczuszkę białym papierem owiniętą.

-  A co to takiego?
-  Piernik przekładany konfiturami i... Py­

szności!... Spróbuje pani
- A pieczonych gołąbków, albo ananasów, 

w cukrze osmażotiych, nie ma pan tam przy­
padkiem przy sobie? - żartowała józia.

Zbliżyła się do nich teraz jakaś kobiecina 
wubiamu góralki, ze sporym tobołem na przy­
garbionych już, ale jeszcze krzepkich barkach.

- Nie wiedzom tez pan, ka lu jest „łestunk- 
śpifal"? - zapytała nieśmiało, rzucając wokół 
lękliwe, zdumione spojrzenia.

-  „Festung-spiial"? - zapylał lurek - A jaka 
liczba?

- Licba? - powtórzyła, nie rozumiejąc wi­
docznie.

- No, jaki numer?
- Lumer?... Mój panicku ztoiy, kie jo nie 

naucno na lumerach
- Frzyjechaliśc:e odwiedzić tułaj kogoś ?- . 

Macie kogo w szpitalu?...
-  A juści, ze mom... Syna, panicku zloty... 

Trzi roki bedzie, jak z cysarskimi poszed... A te- 
roz we śpitali jesi. A cy bych lo jechała, kieby 
nie on.. a cy bych to start kości moje wlekła 
ao kuleje... do ie dyabelskie mzsiny... A com 
strachu użyła, jak fo tak fucalo-. - rozgadała 
się płaczliwie.

Jurek i józia mimowolnie roześmiali się.
-  Pierwszy raz jechaliście koleją, matu­

siu?... -  zagadała józia.
- A piersy rozl... A dy dyabliby mnie gnali 

w teli świal, zeby nie syn... Aie jakże, syn na 
wojnie byl, a teroz we śpMalu...

-  To i w Krekowie pierwszy raz jesteście?
- A cy ic ja miałak cas ku Krakowu 

jeździć ?1 -  odpowiedziała babina, rozglądając 
się z coraz to większym podziwem.

Widocznie ruch na placu przed dworcem, 
choć ple nazbyt jeszcze ożywiony, wprawiał ją 
w zdumienie.

- Cy lo jarmarek bedzie?
- Ależ nie...
-  To i przez co telo ludu sie kręci i wczy 

z kuniatr.i stołom?...
-  Bo tu zawsze tak,.. W  mieście inaczej, 

niż na wsi... -  tłumaczył jurek.
- To tu ludzie widać nie dużo do roboty 

majom, kie sie im tak chodzić kce...
-  A skądeście w y? - rzuciła pytaniz tozia.
-  Aze od Tymbarku, pani.ko, od Tymbarku, 

a jakże. . Do syna pzyied alak, co we śpitalu 
jest... jeść mu wiozę co, nieco... i chleDusia ka­
wałek i syrek... i masta osełkę .. Może ta bie­
dota głód cierpi... Chciałabyk co najprendzy do 
niego.. Tak, prosem pieknie, ka jest ten „Festnnk- 
sptial" ?

jurek namyślał się chwilę, w jaki sposób do- 
pomódz góralce.

-  Macie wy jaką Kartkę od syna ze szpi­
tala?

- Ady mam, panicku...
- Przy sobie?
- A juści...
-  Pokażcie mi...
Uniosła nieco nakrochmaloną wierzchnią 

spódnicę i zanurzyła rękę w głębokiej kieszeni.
Wyjęła pomięlą, białą kartkę i podała ją Le­

gioniście.
- Niekze panicek przecytajom...
Wziął kartkę do ręki. Było to rokowane za­

wiadomienie ze szpitala.
W  odnośnej rubryce jurek przeczytał: .ciężko 

ranny". Odnalazł iiumei szpitala i zaczął ko­
bietę objaśniać.

- Poczekacie na tramwaj i pojedziecie tram­
wajem aż do.

Wybałuszyła na niego zdumione, ogłupiałe 
oczy.

- „Trabaj"? A cóz to takiego, ten „trabaj".
-  7o taki wóz bez koni, co was do samego 

szpitala zawiezie...
Znowuś bez koni?* Ol Ufraoienie Boskie 

z temi „masinami"... Panicku, kie jo sie bojęł...
- Ależ, nie macie się czego baćł... Tutaj 

wszyscy fak jeżdżą.
- A niekta, kie tak naucenil... Ale mnie 

rzeknijcie ino, ka ten śpital, to jo już na piekty 
wolę!...

Trwało to debrą chwilę, zanim zdołali ją 
przekonać, że tramwaj szybciej i pewniej dowie­
zie ją do szpitala... Ostatecznie zgodziła się na 
jazdę, ale znać było po niej, że nie zupełnie 
dowierza iemu nieznanemu środkowi lokomocyi.

Zrprowadzili kobiecinę do przystanku tram­
wajowego, a ponieważ tramwaje me kursowały 
jeszcze, wytłumaczyli jej. że ma stać i czekać, 
dopóki wóz nie nadjedzie.

-  A juści, stadne se i 2apytom sie ie panie, 
co przedaje „bielety", ka wysiednąć... A iuści, 
siadne i zapyiom sie... - powtarzała ogłuszona, 
oszołomiona budzącym się gwarem i ruchem, 
zdumiona brukiem uhe, szynami lramwajowemi, 
rozmiarami domów -  wszyslkiem lem, co dla 
niej, która oprócz swojej wsi i kilku sąsiednich,

znała lylko małe, jarmarczne miasteczko, stano­
wiło świat zupełnie nowy.

Podziwiała, ale bała się... Daleko więcej bała 
się. niż podziwiała.

Usta gapiowaio otwarła i wystraszonym 
wzroKiem błądziła uokola.

W  zamieszaniu swojem ‘zapomniała nawet 
podziękować „panickowi" i „panicce".

jurek i józia szli tymczasem dalej ulicą zmie­
rzając w stronę piani.

Słońce zaczynało już dobrzę przygrzewać 
i powedzią złofych blasków zalewało bruki 
i rrury domów, spływało ciepłą pieszczcią na 
głowy ludzkie.

Wzdinz ulicy ciągnął się długi sznur, usta- 
wtonych w pary osób. Kobiety, dzieci, stancy. 
Sznur ten poczynał się u zamkniętych drzwi 
piekarni, a wybiegał daleko poza nią i zakręcał 
w przecznicę.

jedna z kobiet trzymała na ręku małe dziecko, 
które krzyczało wniebogłosy, prawdopodobnie 
dopominając się o śniadanie.

- Cicho, jagódko 1... Cicho robaczku mój 
biedny!... Kupi mamusia chlebka, da ci, będziesz 
jadł 1... - głaskała matka dziecko po obrzękłej, 
żóhawej buzi.

Mały me przestawał krzyczeć.
- A zatkajźe pani gebę temu bechowi, bo 

wrzeszczy, aż uszy bolą!.. -  ozwala się jakaś 
dziewczyna z pretensyonainie zakręconą grzy­
wką.

Kobieta z dzieckiem na reku cisnęła się, jak 
oparzona.

- A iy suko wściekła!... a ty pomioflo świń- 
skiel To ty mojemu dziecku będziesz mówiła 
„bech“l... A ty wiesz, c lo znaczy dziecko?...

- U wal... Wielkie rzeczy dziecko 1...
Dz<eci nie dla takich, jak iy, małpo pie-

rońskał...
-  la ci tu dam małpę,..
-  Siul pysk. bo ci wydrę te kudły pokrę­

cone 1...
-  Cichojcie, no panie, ctechojcic, bo wstyd 

i obraza Beska 1...
-  Miedcść, że ludzie znosić muszą tyle, 

jeszczeby się pomiędzy sobą gryźli, jak psy?...
-  Fros2ę o spokój!... - flegmatycznie ode­

zwał się polieyani, pilumący porządku.
Kłócące się kobiety przycichły, fylko obra­

żona malka warczała jeszcze przez długą chwilę 
półgłosem jakieś obelgi.

Tłum czekał. Czekał cierpliwie, przyzwycza­
jony już od miesięcy do lego wystawania pod 
zarnknięiemi drzwiami sklepów, do lej żebraniny 
o debrze zapłacony, a gorzki, lepki, niesmaczny 
kawałek ..wojennego" chleba, do lej gonitwy 
za ziemniakami, za mlekiem, za wszyslkiem, 
co do zaspokojenia niezbędnych potrzeb życia 
konieczne.

Jakaś kobieta, o twarzy przedwcześnie pory­
sowanej zmarszczkami, o ziemisłej cerze i wą­
skich, zaciśniętych zgryzotą ustach, zaczyna 
kląć straszliwie, wynajdu ąc najbardziej nieocze­
kiwane, najw'yszukańsze przekleństwa.

- Nic kinij panil - upomina ją ktoś -  le­
piej prosić Isoga, żeby już raz okazał zmiłowa­
nie 1...

- Teraz io człowiek, zamiast modlitwy, io 
przekleństwo mai... jakże iu piosić: „chleba po­
wszedniego daj nam dzisiaj"... kiedy człowieka 
zbiera ochota krzyczeć: „a karty chlebowe ja­
snym pierc lem racz spalić Fanie!..."

- C l To prawda, prawda 1...
-  Karty to nam dali i najedzże się lu kur­

iami...
- Aie są tacy, co wszystko mają!...
-  Coby niel
Mały chłopak, stojący w jednej z pierwszych 

par, poczyna płakać głośno.
-  A czego ly buczysz?!...
- A bo mn.e fak nogi bola i... Uuuł... Od 

trzeciej godziny stoję 1... Mamusia kazała, bo ani 
kawalątka chleba w aomu me memyl... Uuul. 
Nogi mnie boląt...

-  Cicho bądź, cicho!.. Nie drzyj się!... Nie 
drzyj siół- Nie ciebie jednego!...

- Co fo? - pyta józia, wskazując towarzy­
szowi łańcuch ludzki, który powiększa się, na­
rasta z każaą niemal chwilą.

-  jakto? Nie wie pam?... „Ogonek" chle­
bowy... Ci ludzie czekąją "lak iuż od kilku go­
dzin na otwarcie piekarni... I prawdopodobnie 
połowi. z nich odejdzie bez chleba-głodnał...- 
mówi jurek, a usla drgają mu wyrazem goryczy.

-  Aaal...
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- jakto, nie wieuziala pani, na jakiej plane­
cie pani żyje?... - wybucha zdumiony.

- Wiedziałam, słyszałam, ale dawno nie 
miałam sposobności widzieć... Mnie dotychczas 
chleba jeszcze nie brakowało...

Ostatnie słowa wymawia jakby z zawsiydze- 
v niem, jakby w poczuciu jakiejś winy. jakiej, tego 

nic wie sama. Tylko własne iroski i zgryzoty 
bledną iej i maleią dzivenie...

- Mój Bożel... Mój Bożel... jakie to straszne!
- Teraz, to jeszcze nic, przynajmniej ciepło, 

ale w zimie - w śniegu, na mrozie... To wojna, 
proszę pani..

W  mało uspołecznionej duszy józinej zaczyna 
sie coś burzyć i wrzeć. Myśl, pobudzona do 
pracv, usiłuje przeniknąć, rozwiązać zagadkę.

- Dlaczego?... Dlaczego tak?!
|urek wzrusza ramionami. Czoło ma ponuro 

zmarszczone i w oczach ostre błyski.
- Dlaczego?!... Nie wie pani?...
- jaka ja jestem głupia!... - szeocze lózia, 

zawstydzona już niepomiernie, głęboko...
Wzrok chłopca przesuwa sie po jej iwarzy 

dziwnie fkliwem spojrzeniem.
- Takie dzieciątko z pani...
- Niech no pan da ten piernik... - przy­

pomniała sobie nagle.
Wyszukała jakąś dziewczynkę bosą, o mi­

lutkiej, mizernej twarzyczce i dala jej piernik.
Dziecko spojrzało zdziwione i, nie dziękując 

nawet, zatopiło zeby w słodkiem cieście.
Ten odruch dziecinnego, niewyrozumowa- 

nego współczucia sprawił |ózi samej dużą przy­
jemność i uspokoił ją trochę.

- Chodźmy... - zaproponował Jurek - Co 
sie bgdz'emy gapić... To tylko ludzi złości...

-  A to chodźmy t...
W  tej chwili przemknął przez ulice wóz 

z zamkniętą, szafirowo pomalowaną budą, na 
której widniał napis: „Zakład dezynfekcyjny"...

W  tłumie, oczekującym przed piekarnią, po­
wstał żywszy ruch... Spoglądano za niknącym 
w dali wozem „Zakładu dezynfekcyjnego". Sy­
pały sie głośne uwagi.

- Oho! Znowu ktoś zachorował na czer­
wonkę!...

- A czy to jeden chory?...
- Wszystkich nas tu choroba wyliucze, jak 

tuk dalej póidzieł...
- lak nie chorować, kiedy żryć niema co!...
- A można se kupić na Szczepańskim szcza­

wiu, szpinaku, sałaty i koniczynyl...
- U mojej bratowej dwoje dzieci umarło ł...
- Ale sie ta zaraza i grubszych ryb chwyta.
- A jakzel... Choroba nie pyta!... Nie po­

mogą pieniądzel
Z szmeru rozmów wybił sie nagle i zapano­

wał nad gwarem cienki, przeraźliwy głos, śpie­
wający na przeciągłą, andrusowską nule:

„Chory radca na czerwonkę,
Bo wywoził żydom mąk?“. .

Oz wały sie śmiechy.
-  A to ci rak przyśripnyl...
- jak to składnie zaśpiewali...
- Chodźmy 1 - powtórzył |urek do józi.
Za chwile weszli w zielone, rozkwiecone, 

różami pachnące planty.
- iak piekniel... - zawołała radośnie |ózia
Zapomniała już o wojnę, o „ogonku" chle

bowym, o płaczących, głodnych dzieciach i o czer­
wonce.

Cieszyła sie, że róże pachną iak mocno, że 
poranek iest taki jasny i pogodny, rozkoszny, 
cieszyła sie, że żyje. istnieje, oddycha.

- Rany Boskie 1... Panienka!... O jezusickul 
> też oczy moje panienkę jeszcze oglądają!.. 

Ol Mojeź dziecko kochane!...
Wypłowiałe niebieśkie oczy Siaiej sługi wil­

gotnieją ze wzruszenia. Chwyta ręce józine i chce 
je całować, na co ziiowu józia w żaden sposób 
nie chce pozwolić.

- Agnieszko 1... Cóz znowu.,. To sensu nie ma, 
żeby Agnieszka mnie, taką smarkalą w reke...

- O! Moja panienusia złotal... O moja sie 
roteńka biedna!... - wzdycha po dawnemu 
Agnieszka, któia służyła u Maliniewiczów jeszcze 
za życia matki józi i nie cierpi Maliniewicza 
z całej duszy.

Słowo „sieroteńka" przypomina józi ojca 
i... macochę.

- Państwo spią jeszcze?
- A spią... spią... - rzuca niechętnie Agnie­

szka - Dość sie fa wysypiają i pan i ta... nowa 
pani... OjL. S :eroty wy, sieroty 1... Rozpanoszyła 
sie tutaj na dobre macocha 1... Kazi? ua pensyę

z domu oddali... Dobrze, że choć józinka za 
mąż poszła...

Gadanina sługi niemile dotknęła józie. 3ru- 
falnem przypomnieniem rzeczywistości schmu- 
rzyła. zmacita jasny, pogodny nastrój, wywołany 
przyiazdem do Krakowa.

- Pójdę zbudzić państwo..
-  Niech Agnieszka nie budzi... Poczekam 

trochę, otl choćby w kuchni i może .ni Agnieszka 
da coś zjeść, bom giodna..

- Głodne dziecko 1 O, mój Bożel... A ja tu 
plotę trzy po trzy, zamiast co przygotować I... 
Zaraz bedzie śniadańko, moja ty rybko złota, 
śliczna 1...

- jaka Agnesia dobra i lubi mnie zawsze, 
prawda? - mówi z przymileniem józia, która 
dobrze pamięta, jak to Agnieszka broniła ją przed 
gniewem ojca lub ciotki, jak nieraz skarcona 
pocieszała pieszczotami i karmiła łakociami.

- O, panieneczko ty mojał... jażbvm cie nie 
lubiła, com przecież józiueczkę wypiaslowała, 
wychuchałal... Bo jak nieboszczka pani umarła, 
to kto sie fam troszczył o sieroty?... Pan 
może?...

W  kucnni, do której weszły teraz obie, 
wszystko lśniło, błyszczało czystością i świeżo 
szoiowar.a podłoga i biało powleczone, wysoko 
pościelą usłane łóżko i biało lakidowane sprzęty 
i nieskazitelnie poczyszczone ganki.

-  jak tu czyściu‘ko. miło. ładnie...
- A cc? A co? - oczy Agnieszki rozpro­

mieniają sie radością pod wpływem (ej po­
chwały - Prawda, jak; porządek? Tylko sie 
przeglądać we wszystkiem... I to ja saun.. Bo te­
raz druga, fo fylko dochodząca... 1 myślisz pa­
nienka, źe fo jej dogodzi?... Gdzie tam?...

- Komu?...
- A panowej żonie ł... Macosze 1... - słowa 

te wymawia z takim akcentem gniewu i po­
gardy, źe |ózi? przeb:ega dreszcz.

Ta macocha! Bożel Ta macocha - jakże 
mało o niej dotychczas myślała!.. A feraz ona 
przecież jest tutaj panią i gospodynią

józia siada na stoiku przy oknie i spogląda 
ponad wazonikami fuksyi kwitnących i pelargo­
nii na czyste, wyasfaltowane, w ramy oficyn 
ujefe podwórze.

Agn*eszka tymczasem krząta się żywo koło 
pieca, przygotowując. Z garnuszka pełnego mleka 
złewa z wierzchu śmietankę, wybiera gruby, 
żółtawy kożuszek.

Mruczy przytem pod nosem.
- Będzie piekliła, bo będzie, ale niechfaml... 

Niech sie obejdzie denkiem mlekiem, a dla |ó 
zink> będzie śmietanka!... a  jakżel...

Klasnęła nagle rękami
- A cóż nieszczęśliwa dam józi zjeść... jest 

biała bułka w kredensie!... Piekłam wczorai, ale 
ta piekielnica trzyma wsz\sfko pod kluczem... 
Zamyka, jak przed złodziejem..

- Wszystko jedno... Może jest jaki kawałek 
chleba, a nie, to sie obejdzie. - rzuca pospiesznie 
józia. bo ją te wyrzekaniu na macochę niepo­
koją i denerwują... Czuje, źe ją zaczyna ogar­
niać strach.

- A mam tu ten magistracki, ale fo przecie 
nie na paniencyne ząbki. Taka glina, że już nie 
powiem inaczej!...

Józi przypomniał się „ogonek", wyczekujący 
tak wytrwale i cierpliwie na fen sam niesmaczny 
chleb.

-  Moja Agnesiu, ilu fo ludzi łaknie feraz 
napróżno choćby takiego najgorszego chleba...

- Prawda to, ale zawsze, gdziezpy tam józia.
- A Agnesia je fen chleb?
- jakże, jem... Przecie mi innego... ta nie 

aa, choć się sama ciasikaini Z3żerat...
- No io i ja mogę jeść taki chleb, jak 

wszyscy, jak Agnesia..
- Kiedy panienka laka delikatna... przepra­

szam, bo fo powinnam mówić pani, ale ja fak 
z przyzwyczajenia...

- Ani panienka, ani pani, lvlko poprosfu. 
lózia, jak dawniej, dla mojej dobrej, poczciwej 
Agnesił...

- O, mojeż dziecko kochanel... Najmilsze!... 
Zawsze jak aniołek.. - rozczuliła się Agnieszka.

-  Ładny anioiekl.. Pamięta Agnieszka, jak 
to się zawsze w domu mówiło: czy w tej józi 
dyabeł jaki siedzi, czy co?

- ja tak nigdy nie mówiłam 1...
- Czasem fo i Agnieszka...
-  Nie, niel... |apym na lózię taką brzydką 

rzecz powiedzieć miała?... To nieprawda 1
józia gryzła ze smakiem chleb i zapijała 

kawą, a Agnieszka kręciła się tymczasem po

kuchni biorąc co chwila bez potrzeby, fo to, to 
owo do ręki i kładąc znowu na miejsce. Po­
patrywała się przytem na józię wzrokiem roz­
jaśnionym uciechą, ale i badawczym frochę.

Przez chwilę panowało milczenie w kuchni. 
Słychać było fylko chrupanie chleba w zdrowych 
ząbkach Józi i klapanie starych pantofli Agnie­
szki po podłodze.

-  A co fo lózinka tak jakoś mizernie wy­
gląda?... Wyblichowata się i strasznie się „sub- 
stelna" zrobiła... Czy nie chora aby. czego broń 
Boże?...

- Ależ nie, zdrowa jestem zupełnie...
- A moze... - Agnieszka przydeptała ku 

swojej panience drobn\m kroczkiem i coś jej 
ze znaczącym, filuternym uśmiechem szeonęła 
do ucha.

józia oblała się rumieńcem i odwróciła głowę, 
zmieszana niedyskretnem pytaniem.

- Nie... nie..
- Niema sie czego wsiydzić i czerwienić... 

Toć fo swoja rzecz..
- Kiedy nie!...
- Szkoda ł... - westchnęła sługa - A fo 

i czegóż lózia taka bledziutka i oczki ma pod- 
krojone i na buzi zeszczuplała...

-  Bo ja wiem... Może mi powietrze w Ły- 
kowie nie służy... A zresztą ma się też swoje 
zmartwienia... - westchnęła józia.

- Oool... Zmartwienia, a takież lo zmartwie­
nia może mieć taka młodziuśka mężatka, taka 
śliczna paniusa?! Chyba, że mąż niedobry? Bo 
to mężczyzny hycle dlu kobiet bywają, jak i nie- 
przymierzający nasz pan dla...

- Nie, nie, Agnesiu - zaprzeczyła żywo 
młoda kobieta - mói maż dobry jest i kocha 
mnie... Tylko niema go feraz w domu... Przy 
wojsku jest...

- O, mój Boże!.. - Agnieszka pociącrnęła 
głośno i żałośnie swoim kaczkowalym nosem, 
co mia'o wyrażać wielkie współczucie - Przy 
wo|sku?ł O, biednaż Józinka 1... A kiż dyabli 
z tą wojnął... Ale Drzecie żarów i pisze 1...

- Zdrów... On zresztą me jest na froncie 
fylko w etapowej służbie...

- No, jak tak, fo chwała Bogu.... To jeszcze 
nie najgorsza, ale zawsze tęskno, co?... - py­
tała ciekawie

- Tęskno i bardzp... - odpowiedziała cicho 
józia.

- 1 jakże Józinka fak mieszka?... Sam a1...
- Mieszkam razem z matką męża. -  odpo­

wiedziała józia, nie zdatąc sobie samav sprawy 
z fego, że jej w fej chwili głos zmienił się i twarz 
spochmurniała.

Nie uszło fo jednak uwagi Agnieszki. Słu­
żąca popatrzyła na młodą mężatkę jakoś ba­
dawczo i niespokojnie.

- 1 jakże tak? Dobrze?.. Dobra fa matka? 
Bo jesf przypowieść, że „matka mężowa - 
głowa wężowa".. To i jakaż ta?...

- DoPra. - rzuciła krótko i sucho lózia, 
oglądaiac gorliwie wazonik z kwitnąca tuksyą.

Agnieszka pokręciła głową, jakbv niedowie­
rzająco i nie odwracała wzroku od twarzy mio- 
dej kobiety.

- To józia nie ma swojego domu? Niby 
własnego gospodarstwa?.

- Nic... -  zaszemrała cicha odpowiedź...
- Kiedy tak, fo nic z mojego zamiaru...
- Z jakiego zamiaru?
- A bo fo ja właśnie miałam p.sać, tytko 

fak jakoś nie mogłam się zebrać i prosić, żeby 
mnie panna józia wzięła na służbę... Bo ja tuta] 
nie będę...

- jakto, Agnesia odchodzi od oica?l...
- Tak, fak... Odchodzę... po tylu latach, 

choć człowiek już przywykł do łych katów... - 
Agnieszka już nie tylko pociągała głośno no­
sem, ale i fartuch podniosła do oczu.

-  Ależ dlaczego?... Czyżby ojciec...
-  ja sama nie chce być.., ja u tej dyablicy 

co się pan z nią ożenił, nie wytrzyinjm'••• Ze- 
byś panna Józia wiedziała, co sie tu teraz ro i! 
To niema inferesul...

- Mo,a Agnesiu... - próoow a przerwać 
józia, bardzo zmieszana, ale Agmeszka nie po­
zwoliła sobie przeszkodzić. . , . » n„u

- Pan, fo jeszcze jaki b$ .fo  był... fobry 
ojciec nie był... a jaki maz dla me »zC2 Pani 
fo już i szk da gadać; Zawsze jakoś człowie. 
do niego wezwyczaił się...  ̂ . a, fo
niech pies polkę tańcuj*, a me, żeby porządną 
sługa miała u niej służyć i...

(CUg dalszy nast roi.)
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Szczekociny —  Kościuszce.
W  miasteczku Szczekocinach, położonych nad 

Pdicą, w powiecie włoszczowskim, a pamiętnych 
bitwą stoczoną przez Tadeusza Kościuszkę z woj­
skami rosyiskiemi i pruskiemi w dniu 6. czerwca 
1794, nic do niedawna nie przypominało „Naczel­
nika w sukmanie14 potomności. Dopiero w roku bie­
żącym zawiązał się miejscowy komitet budo wy po­
mnika. Dzięki wydatnemu poparciu właściciela dóbr 
szczekocińskich, pana Tadeusza Halperta, piękna 
myśl rychło mogła przyoblec się w reaie kształty 
i oto w setną rocznicę śmierci Kościuszki stanął 
na rynku w Szczekocinach Diękuy obelisk z pia­
skowca z popiersiem Naczelnika i napisem: „Ta 
deuszowi Kościuszce — Ridacy. 1817-1917“.

Przy te; sposobności zamieszczamy też liluscrLcyę 
przed stawia; ącą widok pałacu w Szczekocinach, 
wzniesionego przez Urszulę z Morsztynów Dem­
bińską, starościnę wolbrcmską. W  pałacu tym, do­
tąd dobrze utrzymanym, przebywał Tadeusz Ko 
ściuszko przed bitwą szczekocmska

Sensacyjna afera polityczna.
W  franenskiej Izbie deputowanych rozdzielono 

prośbę o pełnomocnictwo do wszczęcia postępowa­
nia karnego przeciw Józefowi Caillatx, byłemu fran­
cuskiemu prezydentowi ministrów, W  liście woj­
skowego gubernatora Paryża, który żąda zniesienia 
nietykhlucści poselskiej, powiedziano między innemi, 
że w ciągu śledztwa, prowadzonego obecnie przez

Stnsiaylnn a ara politfana Bjłv fr.rtn«ti pre yd.nt mPi^rtf*. obemy cjłorek Izby d«pntov»nyeh, Jrfieł
Cailiann, ozkirtony o zdradę etanu.

władze cywilne i wojskowo w sprawie kontaktu 
z nieprzyjacielem, odkryto u wszystkich prawie obwi­
nionych listy Józefa Cail avx nie pozostawiające 
żadnej wątpliweści, że między niha a obwmiónymi 
istniały stosnnki. Tctść tej korespondencyi jest nie­
pokojąca i musiała z konieczności zwrócić na się 
uwagę sprawitdliwiści. S czepó nie obciążające są 
listy znalezione w czasie śiedziwa przeciw Boio’wi. 
L  sty te udowadaiaią, że Bulo i Caillai x  mieli wspólne 
sprawy, które traktowali z widką ostrożnością, co 
już wystarczy do podejryywania ich. Oprócz listów 
znalezionych n Bolua, obciąża Gsillai x i także ko­
respondencja, znaleziona n Alweniiy. Pismo gu 
bernatora oskarża Caillai x’a w dalszym ciągu, że 
sympatyzował z calem otoczeniem Aimtreidy.

ifl t

C frOŁ-p-j kolowytth: Amiryaccy narciarze w Tyroln w swycb koiitj urnach śniegowych Woj. kwat. pras)

SienokoeinT -  KaśelnsBM: romn'k Kościuszki 
w Szczekocinach

„Agencya Havasr.u donosi: „Do wniosku ra po- 
zwolerie wszczęcia postępowania karnego pizeciw 
Caillapx dcuace są dokumenty, z którycn wynika, 
że Caillaux w grudniu 1915 r. w Rzymie nawiązał 
stosunki z osobistościami podejrzanemi z powodu 
swoich uczuć przyjaznych dla Niemiec, Ooróoz tego 
miał on w Rzymie w obecności pewnych osoDisto 
ści rozszerzać zbrodniczą propagandę, twierdząc, iż 
nowe wojskowe wysiłki wyczerpią F  ancyę do tego 
stopuia. że nie będzie mogła prowadzić wojny dłu 
żei niż do wiosny 1917 r. Wówczas obejmie on 
władzę i podpisze pokój. Wiochy muszą więc być
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Z frontów bejowych.
Gdy na wschodn:m f oncie zapanowała zupełna 

cisza, jako następstwo zawieszenia brom. zawartego 
między Rosyą z jednBj strony, a państwami cen 
tr&lnemi z drng t], a do niego przyłączyła się i Ro­
mania, na razie tylko prowizorycznie, na zachodnim 
froncie natomiast waiki bynajmniej nie ustają, owszem, 
widoczne ta jest wzrastaiące z każdym aniem na­
silenie. jak gdyby koalicja, chcąc naprawi swe 
niepowodzenia na wschodzie, tutaj chciała wygrać 
swe ot.tętnie atuty.

Oczy całego świata zwrócone są dzś na pół 
nocny zachód, gdzie Anglicy i Francuzi za każdą

I  frootiW biflownh: Drogi, zbudowali pi zez i' inierzy niemieckich ne bigaiitfm terenie pod fpern

przygotowane na zawarcie cdrębnego pokoju z N:em- 
c^nii. Wszystkie koszta wojenne p<>nie3io Rosya 
i Bałkan; Serbia i Rumunia znikną. G ły tylko po 
kój zostanie podpisany, Francya zawrze ptz vmiprze 
z Niemcami, Włochami i Huszoauią przccivko Ri- 
syi i Anglii, które są rzeczywistymi wrogami tych 
krajów “

Wniosek na pozwolenie wszczęcia postępowania 
karnego łączy się z oskarżeniom Józefa Caillars. 
z powodu jego działalności, mającej nr, celu sprc 
wadzenie rczłamu między sojusznikami, tudzież po 
pierunie nieprzyjacielskiego oręża.

Akademickie kursy ha, ud Iowo 
dla kobiet.

W  szóstym rfinu szkolnym otworzyła kunatorya 
zaszczytnie znanej z swej pedagogicznej daiaR-lno

ści krakowskiej Akademii handlowej, za inieyatywą 
niestrudzonego w pracy nad rozwojem szkolpictwa 
handlowego u nas dyrektora radcy rządu J. Kamer 
berga, żeńską czteroletnią wyższą szkołę handlów  ̂
(Akademi*)- Nowa ta uczelnia wypthiia dotychcza­
sowy brak tego rodzaju szkoły, któraby kobietom, 
stojącym n nas dziś na równi z mężczyzną do pracy 
na polu ekcnomicznem, dawała obok wykszts łccma 
wyższej 3zkoły średniej pełne f ichowe wykształce­
nie kemereyalne i stanowiła pewną przeciwwagę 
mniej praktycznemu, a bardzo rozwiniętemu u nas 
humanistycznemu kierunkowi wykształcenia kobiet.

Zmieszczona w niniejszym numerze fotografia 
przedstawia grupę uczenie, zapisanych na obecnie 
nowo otwarty pierwszy kurs tei szkoły, wraz z kie­
rownikiem kursu prof. dr. A. Żabińskim i gronem 
profesorów.

* frontów holowych : Parlya znisz-.Torych zupełnie 
dom,w w Udine (Woj. fiw.t yrm '

ceuę postanowili przełauinć żelazny mur obronny 
niemiecki, co im się przecież dotąd nie udało, jak 
1 na południowy zachód, gdzie sprzyn ierzone armie 
wdarły się już głęooko na żLemię, włoską i w zwy 
cięskim pochodzie postępują ciągle naprzód.

AfclOOWLCkid : Słuchaczki pitrTmego baron Akadmu. hau&lnw.j w Krakowie wraa x gronem proieoortfw



ZttogC angielskiego tanka (4iUwi»; w niewoli nSmiockiej,
I  frontów bcjnwyet |H t. Bnl».

Tyey Hfndarów wziętych do niewoli przei Niemców w bitwie pod CimSrai

Ostatnie Męski; jakie zwłaszcza Inglicy ponieśli 
pod Camorai, gdzie nie żałowano ani łodzi ani aun 
mcyi, a nie osiągnięto spodziewanego celn, sa nie­
zbitym dowodem, że ze strony koalicyi są to czyny 
rozpaczy, tem większej, o ile mcżna się spodziewać,

że z chwilą zapewnienia sobie snokoju na wschodrie, 
zerwią się sprzymierzeni z całą swą siłą na zactód, 
by raz ]uż do aro wodzć tutaj do ostatecznego roz 
strzygnięcia. Xo?licya, przypuszczając to, chemia ich 
wiaśnie uprzedzić, alo jej się to nie vd?io.

O wydarzeniach na froncie zachodnim, tak pól 
nocnym jak i południowym, wspominaliśmy już 
szczegółowo w poprzednich numerach, < solny ar 
tykuł pcświęciliśmy także wydarzeniom ostatnim 
w Palestynie, na które ogoł stosunkowo mało zwró

f t w m m  E L W s a tW Ł ś a

1 fre-ttów bojowych; Tren nwinlkicki w oucinkn Pii/y nad ikzdorjm Ligo Morto (Fot Bufal
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wschodu. Równocześnie podany był na niej lep na 
Rosye. Rumunię i Serbię; ekspedycya wyruszyła — 
głoszono — z zamiarem zdobycia Konstantynopola, 
wywalczenia wielkiej Serbii i zaspokojenia drapie­
żności Rumunii.

Ostateccnie skończyło się wszystko zagładą Ru 
munii, a wojska niemiecko bułgarskie dobrały się 
Sarrailowi do gardła, aż tchu mu nie stdo i popadł 
w omdlenie. Armię tę wprawdzie pozostawiono 
w miejscu, jednakowoż co czas pewien przychodzi 
zastanowienie, czy leż ma to sens jakiś, niewątpli­
wie lowiem jej dział? i karabiny bardzo przydałyby 
się były na innych polach walki.

Jakiś cel to jednak mieć musiało, że saionicki 
kcrpus ekspeaycyjny nie został dotąd wycoiany. 
Rozstrzygnęło, zdaje się, w tej mierze kilka przy­
czyn, Jedną z głównych były może nadzieje, pokła­
dane w rosyjsko-rumnńskiej tfenzywie Dalszym 
powodem była pe vmo potrzeba wywierania stałego 
nacisKu na G.-ecyę, która okazała się oporniejszą, 
nizli przypuszczano. Także przykucie pewne] części 
sił bułgarskich do frontu macedońskiego musiało 
wydawać się pożadartm. Wreszcie — i to zdaje się 
głównie decydowało — należaio przecież ratować 
presńge koalieyi, któro bez wątpienia mocno ucierpia­
łoby, gdyby wojska Sarraila wycofano, podobnie, 
jak ikspedycyę ua Gallipoli.

Ale dzisiaj w grze są ważniejsze sprawy. Z na­
staniem zawieszenia broni, jako przygrywki do od­
rębnego pokoju z Rosyą na froncie wschodnim, na- 

ł  frontów aolowTCh: AnęleUki tank iłdłw/, łitisTczony poi Ĉ mbrai oguiem niemtecliel artr^ryl, (Pot BnNj stąpiło gwałtowne przesunięcie sił na półwrsoie

cił uwagi, obecnie zająć się wypada odwołaniem 
komendanta wojsk koalicyjnych na Bałlarle, jene­
rała Sarraila.

Stało się oao wydarzeniem diia, zajmuje s'ę 
nim bardzo żywo i prasa, tak koalieyi, jak i państw 
centralnych.

Prawdę mówiąc, odd*wna mu się to należało.
Dsiałalność bowiem tego francuskiego generała nie 
przysporzyła czwórporozamienin ani chluby ani ko­
rzyści. •

Teraz kwesty? tylko, czy usunięcie Sarraila ma 
być wszystkiem, co postauowiono w tej sprawie, 
czy też — o c?em także od pewnego czasu głuche 
przebąkiwały wieści — ma być zlikwidowana cala 
antrepryza salonicka, którą inscenizowano tak ha­
łaśliwie i po której tyle sobie obiecywano.

Na ostatnich konferencyach sprawę tę grun­
townie roztrząsano, jak twierdzą pisma z obozu nie­
przyjacielskiego. ?c  co bowiem entente utrzymuje 
tea cały tabor saionicki, jest zdaje się i dla niej 
samej tajemnicą.

Jiś li entente a ocknęła się teraz właśnie, praw­
dopodobnie przypisać to należy zmianie położenia, 
wywołanej zwycięstwami sprzymierzonych we ‘Wło­
szech. j&toteż martwotą frontu rosyiskiego.

S& onicka ekspedycya pomyślana była jako lasso, 
które entente od strony morza Egejskiego zarzu­
cić miała Bułgaryi na szyję. Za cel główny miała 
zatkanie W blokadzie luki od strony pobliskiego S (m tó w  bojowych; Anatryacki patrol njr.h/ski w Alpach tyrolatich podczas marszn. (Woj kw»t pr»s

Bałkańskim. Armia bułgarska, która dotąd jednem 
tylko ramieniem s ęgsć mogła w stronę Macedonii, 
os wobodziła obecn<b także drugie ramię, z nad linii 
Seretu i Dunaju. Moment to groźiy dla wojsk 
ekspedyryi i dlatego roztropność nakazywałaby ją 
zwinąć Jednak rozumiemy, żo na decyzyę taką 
mimo wszystko nie można się zdobyć z lekkiem ser­
cem .. 77yccfując bowiem armię Sarraila, musianoby 
zrezygnować za swych aspuaryi macedońskich, wię­
cej jeszcze ze stanowiska swego na Bałkanach. 
Słowem, byłoby to baniobnem bankructwem całej 
polityki bałkańskiei czwórporozumienia i niemniej 
sromotuem przyznaniem się du militarnej niemocy. 
A z drugiej strouy, pnznztawtaiąc armię Sirraila 
w Salonikach, naraziłoby s ę ją na dotkliwą klęskę 
w razie, gayby Bułgarzy chcieli — a ta możl.wość 
nasuwa się sama przez eię na myśl — przejść na 
froncie macedońskim do ofenzywy. Pobita zaś armia 
zostałaby wreszcie wyparta i ekspedycyę musia 
noby przecież wycofać, tylko, że pod przymusem 
i z piętnem pobicia na czole. I  tak więc źle i tik 
niedeb-ze!

A jest ktoś, kto już nie tylko z troską o po­
wagę entente’? oczekuto ostatecznego w tej mierze 
jej rozstrzygnięcia; ktoś, komu skóra cerpnie na 
myśł ustąpienia Sarraila z Salonik; Venizelos. Ze 
bowiem zlikwidowanie imprezy salonickiej nie me 
głóby pozostać bez wpływu na G ’ecyę, to jasie. 
A wówczas metylko możnaby planom Yrnizelosa 
wróżyć fatalny pogrom, lecz nawet z mm samym 
niewiadomo, coby się stało.

S frontów bojowytb : Dolin™ yórnego Ttgiumento, gdzie rozegrały lą oztzfrie walki roz1 * • iyg; ią«-_ (7ot. Bata
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Tragiczna noc
1’łumaczyła z francuskiego: Mapya Segeny.

5
- Hol Hol Miłość fa jesf zanadto niespo­

kojna aby być czystą, jak kryształ, a skoro jest 
niespokojną, nie może być głęboka.

- Lubi się pan bawić w zaprzeczania - za­
uważył złośliwie młody lekarz.

- Nie zaprzeczam wcale wszystkim wraże­
niom duszy, skoro doTzalem jedno z nich 
w panu, silne i niezs tarte.

-  Co pan chce przez to powiedzieć? - za­
pytał Frank z lekkiem drżeniem w glosie.

- Chce powiedzieć, że są na świecie ta­
jemnicze istoty, niosące w jakimś dalekim za­
kątku swojego umysłu wspomnienie straszne 
i że fo wspomnienie właśnie obudzą w nich 
zamiary nieziszczalne.

-  Niech pan zechce się jaśniej wyrażać - 
szepnął Frank, nie mogąc ukryć zmieszania.

Ale zdawało się, że nieznajomy nie zwraca 
na to uwagi.

-  Wie pan co? - wyrzekł nagle z widoczną 
inlercyą odwrócenia rozmowy na inny temat. - 
Możeby pan chciał towarzyszyć mi jutro w pe­
wnej wycieczce.

-  O co chodzi? - spytał Frank.
- Mam zamiar kupić niewielką posiadłość, 

niedaleko otąd, Znajduje się on? w dość ładnem 
położeniu, nad brzegiem rzeki. Obejrzymy ;ą 
razem.

- N'e wiem, doprawdy - wahał się Frank.
-  Mamy jeszcze ze sobą do pomówienia - 

podkreślił nieznajomy, patrząc mu bystro w oczy.
-  Może dowiem się przynajmniej, kto pan 

jesteś -  uśmiechnął się młody lekarz. .
- Może.
-  Niech mi pan to przyrzeknie.
- A czy poiedzie pan ze mna?
-  Tak, pojadę.
-  A wiec do jutra 1 -  rzekł nieznajomy, wy­

ciągając do mego rękę.
- Do jutra 1 — powtórzył Frank.

Newa osobistość.
Nazajutrz, o wczesnej godzinie, wytworny 

powóz, zaprzężony w dwa rosłe konie, unosił 
Franka i jego fowarzysza w stronę bulwarów.

Frank noc tę, również jak poprzednią, spę­
dził bezsennie na rozmyślaniach, a jednaKże 
na twarzy jego nie widrć było zmęczenia lub 
niepokoju. Podtrzymywała go myśl, że rozmowa, 
którą dziś mieć pędzie z nieznajomym, będzie 
decydującą i wyjaśni mu wszystkie zagadki, 
dręczące go.

Pierwsze chwile spotkania upłynęły dosyć 
zimno. Frank czuł się trochę onieśmielony i zmie­
szany. Tyle pyiań tłoczyło mu się do mózgu, 
a nie wiedział, od którego zacząć.

Im bardziej zapuszczał się na tę nieznaną 
sobi2 drogę, po której wiodła go wola niezna­
nego sooie towarzysza, tern więcej odczuwał 
dziwny i nieprzeparty wpływ, jaki ten człowiek 
wywierał ra niego.

jednakże rozum ostrzegał go, że może bier­
nością swoją doprowadzić się do sytuacyi bez 
wyjścia, poprzysiągł więc sobie, że nostawi 
wszystko na ost?mią kartę i zmusi nie-:najo- 
mego do zrzucenia maski, pod którą się dotąd 
fak zręcznie ukrywał. A przytem w duszy jego 
zaszła zmiana jakaś dziwna, k‘órej poja.ć nie 
mógł.

Od roku przeszło kochał Sylwię de Compans, 
miłością silna i nieobliczalną, o której nikt nie 
wiedział, oprócz niego samego, tak starannie 
umiał ją w sobie zgłuszyć.

Miłość fa była jedyną siią jego życia, wy­
pełnionego praca, jedyną dźwignią, dającą mu 
moc wytrwania na fej ciężkiej i niewdzięcznej 
drodze, którą sobie obrał, jedynym celem marzeń 
i dążności. I chociaż w idział, ze nie bęozie 
ona nigdy uwieńczona realnym rezultatem, pod­
trzymywał ją w sobie, podtrzymując tem samem 
swoje własne istnienie.

A oto, od dnia poprzedniego, jakaś wielka 
zmiana zaszła w nim w tym kierunku.

Przekonawszy się, że Sylwia wzbudziła mi­
łość w Oktawiuszu Oaudin i że sama mogła 
się sympatycznie odnosić do tego śmiesznego,

karykaturalnego człowieka, Frank uczuł się do­
tkniętym silnie w swojei miłości własnej i zra­
żonym. To nie była już fa Sylwia, o której ma­
rzył nocami catemi, widzenie cudowne jego 
pierwszego, młodzieńczego snu. Ideał wyśniony 
zeszedł z wysokości, na których wyobraźnią 
swoją umieścił go i teraz Frank ze zdziwieniem 
pytał się, czy nie uległ złudzeniu.

jednakże miłość faka, jaką Frank obdarował 
Svlwię de Compans, nie mogła w jednej chwili 
uledz zupełnemu zniszczeniu, bo zanadto silnie 
związaną była z najtajniejszymi zakątkami jego 
duszy. Uległa ona tylko przeobrażeniu i młody 
lekarz był jeszcze pod urokiem piękności Sylwii, 
ale uczucie fo przybrało więcej realne formy 
i wyzbyło się cokolwiek idealnych osłonek, kfó- 
remi dawniej byto otoczone.

- No i cóż? - zbudził nagłe Frankn glos 
towarzysza - Milczy pan zawzięcie, jak czło­
wiek szczęśliwy, który lęka się szczęście fo 
spłoszyć słowami. Czy naprawdę czuje się pan 
dzisiaj tak zadowolonym?

Frank otrząsnął się z zadumy i zwrócił ku 
nieznajomemu, który już od dłuższej chwili 
obserwował go bacznie.

- Szczęśliwy? -  powtórzył z westchnie­
niem. - To zależy, jak pen to rozumie.

- Znajduje się pan przecież u szczytu swo­
ich pragnień. Czy nie tak?

- Rzeczywiście.
- Zbliżył się pan do panny de Compans, 

mówił pan z nią, uratował ją pen od śmierci.
- To prawda.
- Czego pan wiec żąda jeszcze ?
- Wszystkiego.
N-eznajomy uśmiechnął się dziwnie.
-  Wszystko, fo znaczy miłość? - zapytał.
- Co znaczy sława lub majątek, jeżeli się 

nie jest kochanym. Pod tym względem znajduję 
się obecnie w tej samej sytuacyi, co wczoraj.

-  Nie zaprzeczam, i odtąd można twierdzić, 
że, uie będąc odgadywaczem cuazych tajemnic...

Tu nieznajomy zawahał się i spojrzał zna­
cząco na Franka.

-  Że Sylwia de Compans nie kocha mnie- 
dokończyl tenże z goryczą.

-  Przynajmniej nie jeszcze -  dodał jego 
towarzysz. - Ale zresztą, cóż pan uczynił ta­
kiego, aby wzbudzić w nie| io uczucie? Czy 
pan przypuszczał, że Sylwia od pierwszego wej- 
izenia zakocha się w panu, tak, jak się to dzieje 
w romansach?

-  A jednak pan sam wierzy w taką mo­
żliwość ?

- Dlaczegóźby niel
- Zdaje mi się, że fo byłoby snem - szep­

tał Frank, silnie wzruszony.
-  Ta młoda dziewczyną nie kocha jeszcze 

dotąd nikogo - wyrzekł poważnie nieznajomy.
- Dlaczego mi pan fo mówi?
- Aby pan wiedział, że los dalszy leży we 

własnych para rękach. A przytem, kochany 
doktorze, czy nie wiadomo panu, że kobiety za­
zwyczaj nie kochają, wyróżniają tylko.

-  Gdyby chociaż fo wyróżnienie padło na 
moją osobę.

- To zależy...
-  Dając mi zawsze takie odpowiedzi -  

żachnął sie Frank niecierpliwie — może pan 
zgadnąć wszystko i nigdy sie nie pomylić.

-  Bo pan mnie nie rozumie wcale - za 
uwaźył spokojnie nieznajomy.

- Operuje pan tajemniczym jeżykiem cza­
rodziejów.

- Czy sądzi pan, że trzeba być czarodzie­
jem, aby zrozunreć kobietę ?

- Tak mówią.
- Ci. co tak mówią, pochlebiają im.
-  Tak pan sądzi?
-  Oczywiście. Kobiety lubią pochlebstwa 

i na równi z królami nie znają sprawiedliwego 
sądu. Rozum dla nich jest bez znaczenia, a tylko 
wyobraźtiia zajmuje wybilne miejsce.

- Gdyby Sylwia mogta sobie wyobrazić, że 
mnie kocha...

-  Trzeba ją do tego nakłonić.
-  |akim sposobem?
- Niech pan szuka. Ale, wie pan, zdziwiony 

jestem bardzo spostrzeżeniem, że pan nie zna 
zupełnie tej młodej dziewczyny, pomimo, iż pan 
jesi nią tak gorąco zajęty.

-  Ja?
-  Oczywiście... Węch ją pan bada, obser­

wuje, a przekona sie pan. że bardzo łatwo na­
kłonić ją do miłości.

- Ale, czy ja będę mógł iego dokonać?

Kiedy znajduję się blizke niej, zmieszany jestem, 
tracę świadomość istnienia.

-  To bardzo źle.
- C6ź więc robić?
- Postanowić coś nieodwołalnego.. Niech 

pan zrezygnuje.
- Chyba pan żartuje!
- Nici Wcale nieł Ta panna me jesi sto­

sowną towarzyszką dla pana. Piękny Oktawiusz 
bedzie dia niej stosowniejszym.

-  Ależ fo idyotal
- Co w tem złego?
- jest śmieszny.
-  Mniej, niż pan, bo on, chociaż nic kocha, 

on bierze ię sprawę rozumowo, jako dobry in­
teres. Zresztą będzie on doskonałym mężem dla 
Sylwii de Compans.

-  Oh! Niech pan tego nie mówit -  zawołał 
Frank z wybuchem rozpaczy.

-  Oktawiusz :deałowi pana oliarowywać 
będzie wspaniale suknie i b:źuterye i będzie 
przez nią kochany. A kiedv doda do tego powóz 
ze służbą w liberyi, willę i dwie garderobiane, 
będzie poprostu uwielbiany i czuć się będzie 
najszczęśliwszym człowiekiem na świecie.

- Pan iest przerażający - szeptał młody 
lekarz, przejęty mimo woli zlcśliwemi obser- 
wacyami nieznajomego.

- jeslem człowiekiem prawdy - odparł tenże 
z prostotą.

- Pan chce mnie doprowadzić go rozpaczy!
- Przeciwnie.
- Ale lo wszysfko, co mi pan mówi, od­

biera mi resztki odwagi.
-  Bo pan r?e jesi człowiekiem stanowczych 

decyzyi.
- Biedna Sylwia 1 - wesichnął Frank.
- Tnk I Biedna Sylwia, ma pan słuszność - 

odparł poważnie nieznajomy - ale niech pan 
wie, że w obecnym czasie wszystkie panny do­
szły do iego, że serca ich przepełnione są nie- 
naiuralną ambicyą i pragnieniem zbytków i Kto 
im fo zapewni, będzie przez nie wybranym.

- To straszna rzecz i
-  I pan chce walczyć 1 Walczyć bez broni 

i przygotowania, kiedy rywal pana stanal w szran­
kach uzbrojony od stóp do głowy. To szaleństwo, 
kochany doktorze! Przecież pan rozumie, że nie­
unikniona porażka czeka pana.

Frank długą chwilę milczał zamyślony. Różno­
rodne wrażenia osaczyły go pod wpływem siów 
nieznajomego. .'Wrodzona uczciwość jego odpy­
chała przekonania podsuwane mu, podczas kiedy 
rozum podkreślał ich strony prakiyc.zrje i realne. 
Jednakże głęboka wspaniałomyślność jego na­
tury buntowała się skrycie i w naleganiach nie­
znajomego dostrzegł zamaskowany cel jakiś.

- To, co pan mówi - odezwał się - może 
być słuszne do części, ale przeciez nie mogę 
dać się przekonać powodami iej natury.

-  W  takim razie godzi się pan na prze­
graną.

- Na porażkę i Niech i fak będzie ^ za­
wołał wyzywająco Frank. - Nie frace w niej 
przynajmniej honoru 1 Pozafem niech mi pan 
pozwoli wyjawić całą myśl swoją.

-  Zgaduje ją, ale niech pan mówi - odparł 
nieznajomy, uśmiechając się lekko

- A vwięc jeslem przekonany, że pan chce 
mnie pociągnąć w jakąś intrygę, której cel nie 
jest mi wiadomy, w każdym razie dotyczy on 
tylko pana osoby.

- Hol Hol Domysły Dana przybierają bardzo 
realną barwę - zauważył nieznajomy.

- Pan się usuwa przed wyjaśnieniem!
- Wcale nie. Konstatuję fakt tylko. Ale nie 

przestanę być szczerym, bo szczerym wobec 
pana być można, nieprawdaż?

- A w ięc?
- A więc... ma pan słuszność 1
- Przyznaje fo pan?
- Dlaczegóż miałbym fo ukrywać? Czy nie 

jestem starszym od pana przeszło o lat dwa­
dzieścia ? Pozafem wzbudził pan we mnie głę­
bokie i prawdziwe zainteresowanie. Z tytułu 
więc tego prawa duchowego pozwalam sobie 
na wiele rzeczy wobec pana.

- Aie fen cel? Ten ce!? — nalegał Frank.
-  Istnieje - odparł poważnie - i musiał 

być bardzo ważny, bardzo potężny, aby mnie 
oderwać od tych cudownych krain, w których 
przebywałem i sprowadzić lulaj.

I nie żałuje pan dotąd tego? -  zapyf&l 
ciekawie młody lekarz.

- Ohl Ja nigdy nie żałuję niczego -  odparł 
nieznajomy z pewnym odcieniem melancholii
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w glosie. - Co zaś do Ameryki, którą znam 
dobrze, fo przyznaję, że wole jeszcze naszą 
słarą Europę, jedna jesl łam fylko rzecz wspa­
niała! Natura! Natura, która pozostała w tym 
samym stanie pierwotnym, jak w pierwszych 
początkach swojego bytu. Gdyby pan znał te 
przeolnrzymie Dory Nowej Z'emi! Szukacie Boga 
w głębi zimnych, surowych kościołów, a wy­
śmiewacie sie z honoru na deskach waszych 
teatrów. Idźcie lepiej nad brzegi jezior bezgra­
nicznych, poznajcie tajemnice lasów. Tam znaj­
dziecie tego Boga, kłórego tutaj napróżno szu­
kacie, Boga Mocarza. Przejmie was wielkością 
swoią i niewyczerpaną hojrtGŚcią swoją Powi­
nieneś tam sie udać. kochany doktorze. Cel 
pana wyolbrzymi sie na tvc.h przestrzeniach bez 
końca i jeżeli kiedy przyjdz'e panu pragnienie 
spoirzenia w stron? Starej Ziemi, śmiać sie oan 
bedzie, doktorze, z tych nędznych, śmiesznych, 
skariowacialych isłot, które w próżności swojej 
chciały przerobić naturę na podobieństwo swoje 
i które ośmieliły sie bezbożną ręką dotknąć 
najtajniejszych tajemnic przyrody.

- Dlaczegóż wiec powrócił pando Europy? - 
zapytał F rank, zdumiony.

-  Miałem ceł, jak już panu mówiłem, cel 
ważny i porzuciłem wszystko, aby wypełnić 
misye, która mi była narzucona. Zobaczyłem 
znowu Eurone. Ale, ile czasu bede musiał tutaj 
przepędzić, tego nie wiem jeszcze. Lecz przy­
sięgam, że zadanie moje doprowadzę do końca 
i wówczas wezme mój kij podróżny do ręki 
i powróć? do lasów, gdzie odnajdę daw^ą swo­
bodę i samotność.

Głos nieznajomego przy tych słowach stał 
si? prawie uroczystym i głębokim. Można było 
w nim odczuć silne podniecenie i gorączkę.

Frank odczul że znajduje sie więcej, niż 
kiedykolwiek, pod wpływem nieznajomego i go­
tów r.a każde skinien e wypełnić jego wolę.

Naturę miał wrażliwa i romantyczną i słowa 
nieznajomego, opiewające cuda przyrody, nie­
znanej mu, wzbudziły wc Franku entuzyazm 
i pragnienie poznania jej.

Popchnięty magnetyczną jakąś silą, nagłym 
rucham wyciągnął rękę do towarzysza i uścisnął 
dłoń jeao gorąco.

Przez chwilę nastrój pomiędzy nimi był bar­
dzo serdeczny i ułatwiający zwierzenia, może 
nawet prawdziwie czuła sympatya i przyjaźń 
drżała w ich głosach, ale powóz zatrzymał się 
nagle i Frank, momentalnie zmrożony, zapadł 
w dawną oziębłość i nieufność bo uprzytomnił 
sobie, że, pomimo tej rozmowy, oosyć szczerej, 
nie dowiedział się ieszcze, kim był ten człowiek, 
który umiał tak oddziaływać na jego umysł, 
otaczając się ciąqle niezbadaną tajemnicą.

- P-zyjechaliśmy już - odezw3! si? niezna­
jomy. wyskakując z powozu. - Tera? trzeba 
myśleć o realniejszych snrawach. jeżeli pan 
chce, powrócimy jeszcze kiedy do tej rozmowy.

- Chętnie -  odpowiedział Frank trochę nie­
pewnym głosem.

- Zresztą, nie zabawimy fu długo. Dom ten 
oddawna jest do wynajęcia, ja z*s pragnę go 
kupić i sądzę, że nie napotkam w tern tru­
dności.

Kiedy nieznajomy wymawiał te słowa, dal 
się słyszeć szybki turkot powozu i kareta, zt - 
przągmęfa w dwa przepyszne konie, zatrzymała 
się Drzy bramie w ilk

Frank i nieznajomy zamienili zdziwione spoj­
rzenie.

Lokaj, w wytwornej, ciemnej liberyi, zesko­
czył z kozła i podbiegł drzwiczki otworzyć,

Z powozu wyszedł młody człowiek, o dzi­
wnie harmonijnych i wdzięcznych ruchach i skie­
rował się w skone willi.

Było coś w jego wysmukłej, zgrabnej po­
staci, co musiało zwrócić uwagę każdego. Twarz
0 regularnych, aiystokratycznych rysach, wy­
dłużona cokolwiek ku dołowi, otoczona była 
falą jasnych, wijących się naturalnie włosów. 
Pod długiemi, czarnemi rzęsami błyszczały sza­
firowe oczy, spokojnym, głębokim blaskiem. 
Rysunek ust i nosa wykazywał dziwna energię
1 stanowczość.

Na pierwszy rzut oka młody człowiek czynił 
wrażenie dziecka piętnastoletniego, tyle żywości 
i wdzięku było w każdym jego ruchu, a jednak 
pewny, poważny wyraz twarzy wskazywał, że 
młodzieniec ten dochodził już do lat .pierwszej 
dojrzałości.

Całą postać jego okrywał długi, szeroki płaszcz 
podróżny. Spostrzegłszy Franka i jego towa­
rzysza, młody człowiek zarumienił się lekko

i cień wzruszenia zamigotał w jego oczach.FAle 
opanował się szybko i wzrok jego przybrał da­
wną śmiałość i energię, a na ustach ukazał się 
drwiący uśmiech.

Skąd jednak to wzruszenie na widok osób, 
których nie widział przedtem nigdy? Być może, 
że uległ uczuciu wrodzonej nieśmiałości i zmie­
szaniu, które jednak usunąć prędko potrafił.

Frank od pierwszej chwili został uderzony 
sympatycznym wyglądem młodego nieznajomego. 
Było bowiem tyle wdzięku w iego lekko iro­
nicznym uśmiechu i tyle intelligencyi i bystrości 
w Dłyszczących oczach, że odczul do niego 
odrazu sympatyę i naglą życzliwość.

Towarzysz Franka również nie został obo­
jętnym.

Badawcze jego spojrzenie objęło pięknego 
chłopca i tak, jak Frank, uderzony został energią 
i wytwomością, bijącą od jego postaci.

Wyczuł w nim charakter silny i wyższy 
i skonstatowanie fo wprawiło go w lekkie zmie­
szanie.

Tymczasem młody podróżny zbliżył się do 
furtki ogrodowej i, znalazłszy się naprzeciw 
Franka i jego towarzysza, skłonił się przed 
nimi z wyszukaną kurtuazyą.

Frank cofnął się, aby mu ułatwić przejście.
- Pozwoli pan, że przejdę po panu -  ode­

zwał si? młody człowiek. - Proszę przejść, 
panie doktorze.

- Pan mnie zna? - zapytał Frank, mocno 
zaintrygowany.

- Od wczoraj cały Paryż zna doktora Franka, 
który w cudowny sposób uratował córkę barona 
de Comoans - odparł z prostotą podiożny.

Pochwala fa niemile dotknęła młodego do­
ktora, wiedział bowiem on tylko jeden, że nie 
zasłużył na nią, bo uzdtowienia Sylwii de Com- 
pans dokonał właściwie kto inny, a tego wyja­
wić nie mógł.

Towarzysz zaś jego na te słowa ściągnął 
brwi niechętnie, jeszcze bystrzejsze spojrzenie 
zatopił w twarzy tnłooego podróżnego, ale nie 
wyczyta! w niej nic, prócz uprzejmości, zdra­
dzającej dobre wychowanie.

Albo więc chłopiec ten nie miał żadnej ukry­
tej myśli, zwracując się do Franka, albo też 
tak (rudnym był do zbadania.

Ta niepewność sądu oDudziła w nieznajo­
mym uczucie podejrzliwości głębokiej.

- Fałszywe pochwały - szepnął cicho do 
ucha Franka.

Tego zaś ta uwaga dotknęła niemile, bo 
z natury był szczery i skory do ufności wobec 
ludzi.

Bez słowa przestąpił próg furtki ogrodowej.
- Proszę przejść - odezwał się uprzeimie 

młody człowiek - proszę przejść, panie Lopez.
Towarzysz Franka nie mógł powsTzymać 

drżenia usłyszawszy imię swoje, wymówione 
głośno.

Zacisnął usta gniewnym ruchem i oczy jego, 
błyszczące i zimne jak stal, spoczęły wyzywa­
jąco na podróżnym.

Ale i tym razem spotkał fylko twarz spo­
kojną, ożywioną uprzejmym uśmiechem.

- Zdaje się, że pan zna świat całył - 
rzekł wkońcu tonem złośliwym.

- Tak, jak pan, podróżowałem wiele - 
brzmiała odpowiedź.

- Szczególna rzecz, że nie spotkałem pana 
nigdzie na swojej drodze.

- Ohl Jestem tak drobną osobistością, żc 
przechodzę wszędzie niespostrzeżenie.

-  Pan naprawdę jest zanadto skromnym - 
odparł nieznajomy, nazwany Lopezem. - Zarę­
czam panu, że wystarczy pana raz zobaczyć, 
aby zapamiętać dobrze.

- Pan bardzo dła mnie łaskawy - wyrzekł 
młody człowiek z prostoią.

- Proszę, niech pan przejdzie pierwszy - 
nalegał Lopez, hamując zniecierpliwienie.

- Czyż nie jest pan tutaj, jak u siebie?
- Co? - syknął Lopez, prostując sie. z twa­

rzą pobladłą i zmienioną. - Co pan chciał przez 
fo powiedzieć?

- Chciałem zaznaczyć, że pochodzę z Mon- 
fenegro, ale że teraz obydwaj znajdujemy się 
we Ftancyi - rzekł młody cztowiek, nie zdając 
się zwracać uwagi na zmieszanie Lopeza, który 
w milczeniu, z brwiami silnie ściągnięlemi i głę­
boko zamyślony, wszedł do ogrodu.

Ale po chwili otrząsnął się z tego wrażenia, 
poirzasnął głową, jak gdyby odpędzić chciał myśl 
jakąś natrętną i zwrócił się do młodego Mon- 
tenegreńczyka z ironicznem zapyraniem:

- Czy pan także 'pragnie nabyć tę posia­
dłość?

- Może - odpowiedział tamten wymijająco.
Podczas tej krótkiej zamiany słów, Frank,

który znalazł się pierwszy w ogrodzie, otacza 
jącym willę, przechadzał się powoli, rzucając 
zaciekawione spojrzenia wokoło.

Posiadłość do sprzedania.
Ogród ten miał wygląd dziki i opuszczony. 

Widzieć było można cd pierwszego wejrzenia, 
że nikt nie dbał o utrzymanie go w porządku. 
Trawniki i grządki kwiatowe zarośnięte były 
wysokimi i gęs'ymi chwastami, wspinającymi 
się aż po konarach sfaryett drzew. Wysmuklę, 
dzikie maki rosły tu w wielkiej obfitości, pańo- 
sząc się zuchwale nad trawami, przytłaczając 
je swoją niezwykła bujnością. Grube pokłaay 
mchu pokrywały konary d^zew, ścieżki, niegdyś 
posypane piaskiem, zarośnięte były zielskiem 
przeróżriem, wskazując, że dawno już bardzo 
nikt nie przechadzał się po nich.

Dom, wznoszący się w środku ogrodu, na­
cechowany^ był również piętnem opuszczenia 
i smutku. Zdawał się nie być zamieszkanym. 
Zielone okiennice pozamykane były siaranr.ie na 
wszystkich piętrach.

Po ścianach deszcze i wilgoć niezatarte po­
zostawiły ślady, znacząc je długiemi, ciemnemi 
rysami, miejscami malowidła znikły zunełnie, 
a na zamkach i okuciach rdza osiadła gęsta.

-  Smutne mieszkanie -  zauważył doktor 
Frank, przejęty tym widokiem.

- Czyni wrażenie opustoszałej wyspy - do­
dał młody podróżny.

- Do kogo fen dom należeć może?
- Zaraz się pan o tem aowie - wtrącił się 

do rozmowy Lopez. Szybkim krokiem podszedł 
bliżej do domu, na progu którego ukazał się 
feraz człowiek, wyglądający na dozorcę tej po­
siadłości.

Ten człowiek, którego żaden z trzech męż­
czyzn nie znał wcale, był fo Paskal, dawny siu- 
żacy hrabiego, właściciala willi. Zachował on 
dotąd ten sam wygiąd. Fałsz, pedstęp i złośli­
wość nie znikły z latami z jego niesympaty­
czne! twarzy. Zestarzał się tylko i choć postawa 
jego wyrażała dawną siłę i odporność, gęste 
jego włosy i brodę pokrywała siwizna.

Looez podszedł do niego i rzekł uprzejmie:
- Mój przyjacielu, czy nie mógłbyś nam 

pow!edzieć, do kogo należy fa posiadłość?
- Do hrabiego de Compans -  odparł słu­

żący, obrzucając nowoprzybyłych podejrzliwem 
spoirzer.iem.

Odpowiedź fa wyrwała okrzyk zdumienia 
z piersi Franka i nie zdając sobie dobrze sprawy 
z doznanego wrażema, pomyślał natychmiast, 
że Lopez dobrze wiedział, kto jest właścicielem 
willi i rozmyślnie dla tej przyczyny sprowadził 
go tutaj.

- Nie wiedział pan o tern, że willa „la 
Bievre“ jesf własnością hrabiego? — zapytał 
młody podróżny, zbliżając się do Franka.

- Nie wiedziałem - odparł tenże -  i fem- 
bardziej dziwię się, widząc stan jej wielkiego 
zaniedbania i opuszczenia. Można z fego domu 
uczynić niewielkim kosztem i zachodem jedną 
z najprzyjemniejszych letnich rezydencyi i zdu­
miony jestem, że hrabia de Compans o tem nie 
pomyślał dotąd.

- Hrabia de Compans, albo kto inny -  za­
uważył młody człowiek.

-  A może - rzucił niedbale Lopez - hrabią 
de Compans kierują, jakieś osobiste względy, 
które oddalają go od tych stron.

Po tych słowach nastąpiło chwilowe mil­
czenie.

Młody podróżny i Lopez zamienili pomiędzy 
sobą porozumiewawcze spojrzenia a Paskal 
poruszył się niecierpliwie. Frank fyłko jeden 
pozostał spokojny i obojętny.

-  Jakież fo moga być powody? - zapytał 
z uśmiechem Lopeza.

-  Achl Kochany doktorze.! Czy fo wiedzieć 
można ł Panu de Compans dobrze tam, gdzie 
jesf i obawia się może zmiany powieirza dla 
swojej córki.

- Ależ powietrze jesf doskonałe w tej do­
linie.

- Rzeczywiście, ma pan słuszność.
- A w ięc?
Lopez wzruszył ramionami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z tygodnia;
Rozejm z Resyą.

UkJad o rozejm, zawarty i podpisany 15. h, m. 
w Brześciu Ltewskim m ię d z y  nazelren.i kiero 
waictwam w«isk Austro Węgier, Niemiec, Rułgaryi 
i Turcy., a naczeluem kierownictwem wojskowtm 
Rosyi, ma nasęouiący tekst:

Między uptłnomocnienymi zastępcami kierownictw 
wojskowych Austro Węgier Niemiec, Bułgafyi i Tur- 
cyi z jedaej, a R  -syi z drugiej strony, w celu do­
prowadzenia do ikutko pokoiu trwd«go dla wszyst­
kich stron honorowego zawiera się następujący ro- 

.zejm:
I )  Rozejm zaczyna się 17. grudnia 1817 o go­

dzi oe 12 w pohdio i trwa aż do 14 stynziiia 
1918 do godziny 12 w połuluie. Strony zawierające 
ukiad mają p>>wa wyoowiedzoć nzej 21 dnia sieum 
dni naprzód. Je/eh to się nie stanie, to rozejm trwa 
automatyciane dalej, póki jedna za stron nie wypo 
wio go sieim dai naprzód.

II.) Rozę a  o lnosi się do wszystkich sił ląiowych 
wymienionych państw na froncie lądowym między 
morzem Czarnsm a Bdtyckłem. Róvnocześaie na 
staje rozeim na widowni rosyj iko turackioj wojny 
morikiej. Strony, zawierające utład. z o b o w  ązoją się 
podczas tego rozejmu nie wżmłiniPĆ związków woj 
sitowych, znadujących sę na tych f outach, ani też 
nie przeds.ębrać na tych f ro Ra. h Żadnego przegru­
powania dla przygoto” ywarna ifmzywy.

I I I )  Z i Imię demirkacy na na froncie europej­
skim uważać mają sonie strony najbifd«iej naorzód 
wysunięte przeszkody w ity c h  sćauowsk. Miejsce 
męlzy t*mi dwiema liniami uważa się za neutralne. 
Ró wnież nadające i ■; di żegiugi rzeki, Które dzielą 
ooa stanowiska, są neutralne, tak, że nie możaa 
używać ich do żeglugi, chyba w umówionycn ceiach 
hacd nwirh.

I V ) Cilem rozwinęcia i wzmocnienia przyiaznvch 
stosunków między narodnmi strou. zawieraiącyth 
układ, zezwala sę na zorganizowano obcowanie 
wojsk nod nastęoującymi wrrunKami:

1) Zizwala się na obcowanie ^rlamentaryuszcin, 
członkom konrsyi rozejm owej (V II) i ich zastęacou.

2) W  każdym odcinku Jednej d/wizyi rosyjskiej 
w jamch dwu lub trzeib mielcach, może edbywąć 
się zorgcDizowaua komanikacya. W tym celu na­
leży za porozumieniem się przeciwległych sobie dy­
wizji urządzić une.sca d a komun kacyi w s'r- fis 
neutralnej mędzy liniami dimarkacyjnemi i ograni­
czyć je białcmi chorągwiami. Komunikacya taka do 
zwolona jest tylko w dzii ń od wschodu do zachc da 
słońca. W  miejscach dla tego ru^hu może przeby­
wać równocześnie najwięcej po 20 »sób, należących 
do każdrj ze stron, bez broni. Wymiana wiadtm,ści 
i gazet jest dozwolona. Otwarte listy można poda­
wać do dalszego wysyłania. Sprzedaż i wymiana 
towaiów codziennego użytku w micj3cach dla ruchu 
jest dozwolona.

8) Chowanie poległych w strefie neutralnei jest 
dozwolone. O powrocie wtjskowyih jednego kraju, 
których stropy rodzinie położone są po tamtej stro 
nie linii demarkacyjnej kiaiu drugiego, można roz­
strzygać dopiero w rokowaniach pokojowych. Do 
tego zaliczają się także osoby, przynależne dc- poi 
skub c/ę" ci wojsk.

4) Wszystkie osoby, kt«*ro wbrew powyższym 
układom prze budzą przez liaię demarkacyjną strony 
przeciwne, bedi przyir ymane i oddane dopiero 
w cbwil, zawarcia pokoju lub wypowiedzenia ro 
zejmu

V )  Co do womy morskiej ustala się:
1) R 'Ze)m rozpościera się na całe mórz** Czarne 

i na Biltyk Co do rozejmu na morzu Białem i na 
wodach nadbrzeżnych rosvjskich pćłaocnego Oieanu 
Lodowatego. k<erown:ctwa wojny marskiej niemieckie 
i rtnyjskie w onopć nem porosumi<-niu fawrą osobny 
układ At-ki z oou siron dp, okręty bat dlowe i wo­
jenne na wymienionych wodach, o ile mcżuości, jnż 
teraz nie mają się odoywać. Do owego osobnego 
ukbdu mają wejść takż3 postanowienia w celu za 
pobieżeuia, aby silv morskie stren zawierających 
umowę, nie zwalczały sie na irnych menach^

2) Ataki od morza i z powetrza na poity i wy. 
bizaza drugiej strony kontraktującej na wszystkich 
morzach po obu stromih nie będą dokonywane.

3) Prztlaty wanic md portami i wybrzeżami 
drugiej strony, jak,t'ż nad l n:ami demarkacyjnemi 
jest na wozystk en morzach wzbronione.

4) R  s/jskie s ły  zbrorne me przekroczą linii 
demarkacyjnej ku południowi, siły morskie sprzy­
mierzeńców ku północy. Rząd rccyjski obejmuje

gwarancyę za to, że siły morskie koalicyi, znajdu 
jące się w chwdi rozp>c/ęcia s ę rozejmu na północ 
od lim: dem rzacyjntj, albo, które późnej tam się 
dostaną, zachowają się caksninn, jak sity zbrojno ro­
syjskie.

b) Handel i żegluga handlowa w obszarach mor- 
sHch, ozuaczonyih p< d 1) są wolne. Ustalenie 
wązystki h postanowień co dc handlu, jako tez po 
d nie oróg bezpiecznych dla okrętów handlowych, 
powierza się kemisy-jm rozejmowym na morzu Czar- 
nem i na Bałtyku.

6) Strony kontraktujące zobowiązują s:ę podczas 
roze-mu na mon u Czarnem i n* BJtyku nie przed 
siębrać przygotowań do operacyi zaczepnych mor 
skicti crzociw sobie.

VI. Aby umkm.ć niepokojów i wypadków na 
froncie, me woino odbywać ćwiczeń z da.ałaiem pie 
choty bliżej, jak o pięć kilometrów, ł  z dvałajiem 
artylerci bliżej, jak 15 kloaetrów za f out-m. 
Wcjua m nowa na ląizie zuoehie ustaje. Si‘y zbrojue 
powietrzze i balony na uwięzi musza się trzymać 
poza strefą powietrzną szerokości 1C kilometrów 
pizi włas ą lin ą demarlracyjną. Riboty koto sta­
nowisk za przfduietci zasiekami są dozwolone, ale 
nie takie, które mogą służyć do przygotowania ata­
ków.

V I I ) Z rozpoczęciem się rozejmu zbiorą się „ko 
ro'S-6 roz»jmowe“ ( jizctlslawiciele wszystkich 
p-mtw, mających udz at w odcinkach i onti) któ­
rym ma się przedstawiać wszys.kie sprawy woj­
skowe, dotyczące wykonywania postanowień rozeimu 
w odnośn ch onsznrach armii. Eom sye te są na- 
stęoiiące: 1) w R,ihe dla Biłcrku 2) w DŻAnńsku 
dla f; n̂ u od B-ttyku aż do D sny, 3) w Brześcu 
L  cewskim dla f outu od od D sny aż do Pr; peri,
4) w Berdyczewie dla frontu od Pryr^ci aż do 
Da estru, 5) w Kołoszwam i 6) w Fucsam dla 
frontu od D uestrn aż do Czwrneeo morza. G anicę 
m ęazv obiema komisynmi h) i 6) wyznaczy się za 
obopólnem poro/.umieniem, 7) w Ouessie dla Czar 
nego morza. Do rozporządzenia ttch komisyi dane 
będą bezprśredni, niekontrolowane przewody te­
legraficzne ao krajów rodzinnych ich członków. Prze­
wody te urządzi we własnym kra u. aż do środ a 
między liniami demdrkacyjntmi, odnośne kierownictwo 
wojskuwe. Także na rosyjsko tureck ch w łowniach 
wojny w Azyi urządzi się takie Komisje Mfc.-ug 
ukłâ ó̂ z n»iwyższych komend obu stroL

V III ) Umowa o spoczynku o’ęża z 3 grudnia 
191 7 i wszystk'6 dotychczasowe umowy o spoczynku 
oręża lub o zawieszenie brcui co do poszczególnych 
odcinków frontu tracą swoją mcc wobec układu
0 ro-ejm.

I X ) Sirony zawierające umowę tuż po podpisa­
niu tej umowy o rczejm rozpoczną rokowania po 
ko jo we.

X )  Wychodząc z zasady wolności, niepodległości
1 nienaruszalności terytoryalnej neutralnej Persyi, 
tureckie i resyjskie kierownictwa woiskcwe gotowe 
są wyciLć swoje wojska z Peisyi. Wejdą one Dez 
zwłorznio w styczność z rządem perskim w celu 
uregulowania szczegółów oraz zarządc ń, któreby 
jaszcze były potrzebne do zabezpieczenia owych 
zasad.

0 p m d sla sitie is lw ę  P a lik !,*  o M c h  pokojowych
2 Unik.

Do pism codziennych donoszą z Warszawy : 
Kitru ące st ry rządowe polskie czynią obecn.e sta­
rania u rządów pi ństw centralnych, mające na celu 
dopuszczenie przedstawieni R^ądu polskiego w to­
czący h sę obecnie obradach pokojowyifi z Rosyą.

Do postulatów tych odnoszą s.ą hr. Czernin i hr. 
Hirtlmg życzliwie.

Słychtć, iż mebawem zapadnio w tej mierze de 
cyzya mocarstw ceatralaych i ta po myśli propo 
zycyi rządu polskiego.

W  związku z powyższą sprawą odbywa ą się 
obecnie z inieyatywy niektórych grup d-mokriity­
cznych obrady w&zystkicb stronnictw politycznych 
polskich nn wvłącza,ąc socyalnej demokracvi, ma­
jące na celu udsieleme pilnego poparcia Rządowi 
polskiemu w jego staraniach.

Wieś Kcściuszkcjwska.
Z podpisami k^ężsej reger.towej Zdz slawowei 

Lubomirs'r ej, jako Drzewodnic ą̂ ej Rady Raizoi- 
czej Towarzystwa Gwiazd S er. cych, V laoysława. 
St. Roymnnta, prez sa tegoż Towarzystwa i ks 
kanonika Wacława B izńikiego, jako prezesa Ko 
mi etu tworzącego s:ę Ogniska Kościuszkowsko go, 
otrzymaliśmy komunikat, z prośbą o podanie go do 
publicznej wladt-iności.

„Bizdzi się do życia społecznego wieś polska 
i dzsaj dotkliwiej, niż przed laty, uaje się edeza- 
w ć aa wszystkich polach pracy brat ludzi i brak 
doitatec.zuąj lLśc. wzoiów organizacji życia spo 
łecznego, stóre byiyby aśrod?ami kultury ludow«j

W  różay sposób różae instytucye. p^św ęcone 
cprawle lulu, prace t i prowadzą.

Pomięizy innemi Towarzystwo Gniazd Sierocych 
zakLdt ią ol podstaw budowy społecznego gmachu, 
wy.bovnjąc w gniazdach sierocy.h z małych, ce 
Iowo dtfcieranyeh dzieci, przyszfych ludowych dzia 
laczćw, którzy przyshdem wła&aego tyrm nieść 
maji, sąsttdun kulturę i iświatę.

Dla ugruntowania i rozwinięcia swojej działa) 
ności Towa z7stwo Gnazd Sierocych pasta iowilo 
przystąpić jut teraz do utworzenia ccotralnogo 
ogu.ska swej precy, które poa nazwa Wsi Kościrsz 
kowskiej powstanie w sposób następujący:

Zostanie zakupiony pod Warszawą majątek 
40—oO włókowy w dobry.h komu ńkacyjnych wa 
runench.

20 wlok z tego przeziaczw Się na utworzenie 
wzoiowych 20 gniazó czyli 20 wzorowych siaro 
cych g- spedarstw.

Obok koścmła staną sikoły ogólne i zawoflowe: 
rolnicza, ogrodc cza, semiuaryum gospodarstwa ko­
biecego i szkoła rzemieślnicza, oraz cały sze.eg 
iustytecyi społecznych i organizacji spółdzielczych.

Pozo>tała ziemia rozparcelcwaia zostanie na 
czterdzuśii wzorowo paondowauych dwutziesto 
morgowych sadyo, przeznaczonych do rozlosowania 
pomiędzy wszystkimi, którzy ua Gtiazila Sieroce 
złoią icdaorozową cfitrę 20 marek i otrzymają od 
powi-d ie pokwitowanie.

W  celu umc żhwienia sobie d- bom odpowiednich 
ludzr do tej wsi, która ma^rę stsć wzoiem w przy 
szł ści, Towarzystwo G lazd fe erociah zastrzega 
sobie prawo wypłacema wygrywającemu premię go 
tówką 30 000 marek, o ile zdaniem T G S. wy 
grywa ęcy nie byłoy pożądanym cztónkiem two 
izącej s:ę „Kościuszkowskiej gromady11. Wygrywa 
ją’y ma również prawa źądinia wypłacenia mu 
premii gotówka, a nie zagrodą,

Wszystkich właścicieli gruntów „W si Kościusz- 
kowskieiu obowiązywać będzie zalegrl zowany sta­
tut, nada ąty „gromadź eu możnoi ć regulowania 
biegu życia i racyonalnego rozwoju W3i. Przy soi ze 
dąży zagiód prawo pierwszeństwa w kupnie za 
strzeżone jest dla Tuwaizystwa G.iirzd Sierocych.

Wierzyć można, że cała tak utworzona wieś 
z czasem stanie sę wzorową nirtylke z nazwy 
i rozplanowania wzorowych budynków, ale i z ducha 
i z życia. Podstawą bowiem jej kulturalnego roz­
woju tędą owe 20 wzorowych gospodarstw s ero- 
cy h i szkoły i wstystkie społeczne oiganizacye. 
jak e powinny się zua,dować w idealt-ie pomyślanej 
wsi polskiej.

Za patrona tej, da Bóg, że w przyszłości wzo 
rowei wsi polskiej, dla tego jgnńka gospodarczej 
i społecznej kultury dla ludu wie'skiego, obierano 
najlepszego patryotę i c ca lulu poJSK ego, Tadeusza 
Kościuszkę, a poszczególne zrgiedy, przeznaczone 
do rozlosowania czcimy imimiem chłoica b(h»tcra 
zwąc je Rartoszowemi zagrodami, jako wyraz pra 
giijiń. ażeby cnoty Bartosza byiy dla mieszkańców 
^hat tych za wsie żywym były przykładem.

W  tea sposóo w stuletnią rocznicę śmierci Na 
czelnika Kościuszni, T. G. S. tworzy najpiękniejszy, 
bo żywy pomnik idfef braterstwa i równości sticów, 
ogłoszonych przez Naczelnika i wzjwa lad całej 
Polski do chętnej ofiarności i szlachetnej współ 
pracy".

* *
Całkowitą odpowiedzialność za utworzenie Ogni 

pka Kościuszkowskiego Zarząd główny Tcw?rzystwa 
G lazd Seiocych złożył w ręce specyalnego Ko 
m:tetu, pod przewodnictwem ks. kanonika Wacława 
Rliz askie,go z Liekowa.

SkLd członków Kcmitetu niebeweia będzie ogłe 
szoay.

Starania o zalegalizowanie loteryi są już r.iz 
poczęte.

Ziiów K i gumowe
narfające się do (rażdi go obawia w rożnych wielkoAtrach 
męskie, damskie i dzieciuae, ceaa za 1 p-rę od kor. 2 óO 

do kor. b'^0.
O r h r a i 'f a .c z e  n a  podtw att^y ze skóry grzbieto­
wej 1 '— 22 kawałków SK6rv wraz z gw"i!vlziatti’) dmuskie 
kor. 1 20 2 .męskie kor. 1-80, 2 O O c h r a n ia c z e  
s t a l o w e  karton 80 hal Wys\ła sie najn niej 3 pary 
zelówek lub S par ocli rama czy Przy zamówiemu wy 

starczy pod '.ć numer fabryczay obuwia lnb miarę. 
Cennik bezpiamie, odsprzedawenm rabat Wysyłka za zj 

Iii-7ką. porto dolicza sie. Proszę adresować
Wyroby skórzano-gumowe, Podgórze (Krakawj

Jtopjrmlkji 6 i
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Rok Pański tysiąc dziewięćsetny siedmnasty prze­
chodzi wreszcie w stam spoczynku, ale bynajmniej n:e 
„dobrze zasłużonegoPańskim on w samej rzeczy 
nie był, raczej możiaby go było nazwać chudopaehol 
skim, gdyby bowiem ktoś porównał obwód swej cie­
lesnej powłoki z początku roku z tal mże z końcem 
jego, przekona się, ku swemu prz rażeniu, że nie utył, 
ale scbudł. N e odnosi się to tylko do dostawców, 
spekulantów, hyen ap'owizacyjuy h i ,'ym podobnych 
dobrodziejów ludzkości, którzy w samei rzeczy w roku 
tym powiększyli tak objętość swego cielska, jak i za 
wartość portmonetki.

S:hodzacy z widowni rok żegnamy więc bez żalu 
i gdyuy był istotą żyjąną, chcącą soMe zapewnić spo­
kojną i wyradią starość, z pewnością nie przyznali­
byśmy mu tmerymry, nawet houoiowej.

W  sẑ r ga lat wojennych był ou z kolei cz^a1- 
tym, niestety, nie możemy jeszcze powiedzieć, że był 
i ostatnim, choć bowiem ogł -szono już urzędowo za 
wieszenie broni z Eisya i Rumunią, reszta przecież 
koalicyi myśli wojnę prowadzić dalej. Na razie przy­
najmniej na wschodnim fromie bedziemy mieć spokój 
przez cztery tygodnie, a nie je3t wykluczonem, że 
w tym czasie rokowania dojdą do tego stadyum, iż 
będzie można przystąpić do zawarcia pokoju, niechąjby 
on był na razie fylko odrębnym, z samą Rosyą i Ru­
munią. Może w ó w c z a s  i reszta koalicyi pójdzie za 
przykładem swych wschodnich sprzymierzeńców i przyj­
dzie do przekonania, że lepsza słomiana choćby zgoda, 
niżeli złoty proces, jeżeli tak wojnę nazwać się godzi.

Rok 1917. kończymy więc ped nieco lepszemi 
anspieyami niż go zaczęliśmy, co powinno wpłynąć 
na złagodzenie o nim sądu i wspaniałomyślne prze­
baczenie mu bodaj części win.

Oi, bo narobił Dam sporo!... Jeżelibyśmy chcieli 
przygląilr.ć się karcie jego płnsów, przekonamy się 
z bólem serca, że jest zuoełnie czystą, gdy natomiast 
„karti ciężarów" zap‘saną jest od góry do dołu i naj­
czarniejszym z czarnych atramentów!

Jeśli owe ujemne jego strony rozpatrzyć mju.y, 
a ułożymy je dla! porządku po alfabecie, na pierwszy 
plan wynuizy się przedewszystkiem aprowizacya. a za­
raz za nią asenterunek. O ile pierwsze dogryza całemu 
ogółowi, nie mając względu ani na wiek, ani na płeć, 
o tyle dragi oszczędził, dotąd przynajmniej, białogłowy, 
niemowlęta i zgrzybiałych starców, choć i ci ostatni 
nic są pe.yni, czy przypadkowo nie czeka ich powo 
iaide do świadczeń wojennych, bodajby z miotłą w ręku, 
sKorc nie potrafiliby unieść karabinu.

Aprowizacyi też daję pierwszeństwo zwłaszcza, 
że jeść to konik, na którym z taką lubością przez 
cały rok hacałem. Każdy obywatel nie tylko stole 
cznego, rozszerzonego Krakowa, ale i każdego innego 
miasta lub mieściny żywność swą oblicza z konieczności 
na różne karty, bez których nie dostanie nic, czemby 
grzeszne ciało swe mógł posilić, czem je okryć a ni- 
wet przy czem ogrzać! Z początkiem roku mieliśmy 
owych kart stosunkowo nie wie'e, później, w miarę 
przeciągania się wojny, powstawały pranie co miesiąc 
nowe, dziś mamy ich już tyie, że lubiący porządek 
obywatel musi mieć ua uie osobuą tekę z całą seryą 
przedziałek, by się przypadkowo nie omylić i, dajmy 
na to, do osłodzenia kawy lub herbaty Die użyć kany 
na mydło, zamiast na cukier. Trzeba bowiem także 
wiedzieć i o tem, że choć karty są, odnośnego arty­
kułu najczęściej brakuje w handlu. Nie należy brać 
tego przecież dosłownie Artykułu owego brakuje tylko, 
powiedzmy, ofieyalnie, bez karty natomiast i po bar 
dzo wygórowanej cenie można go nabyć w każdej 
żądanej ilości.

Nie tak dawno było to z mąką, C6raz jest z cu­
krem. Piekarze tłómaczyli się odbiorcom, że nie otrzy­
mali swego przydziału mąki, wobec czego me mogą 
wyciekać chleba, ale im to bynajmniej nic przeszka­
dzało, że niektórych smakoszów, mających delikatniejsze 
podniebienie, zasilali bardzo apetsrezaemi bułeczkami 
z zupełnie b.ałej mąki, przypominającemi dawne dwn- 
ceutówki, ale tylko kształtem, gdyz cina icb docho 
dzila do ośmdziesięciu haieizy. Sprzedawano także 
mąkę „na boki1'", to jest bez kart a cena za kilogram 
docyodziła, do dziesięciu korcu, a nawet i więcej. 
Dcpiero teraz, gdv zaczyna grozić niebezpieczeństwo 
pokoju i rozejm z Risyą i Ramanią srał się faktom 
dokonanym, ceny spadły i spalać będą dalej.

B * ! Pojawił się nawet w większej ilości ryż, który 
do niedawna należał do wspomnień lepszej przeszłości. 
Niechaj jednak nie nrwśli kto przypadkiem, że na­
deszły jego zapasy z Y/łoeh. Broń Boże! Otwarto 
ty.ko wrota magazynów pokutnych, w których czekał 
na le jsze koniunktury, ale, przekonawozv się, że się
n i  A  / ł A  a «  a ! t  a  »  mrt 1 A n  . 1 n l  rnie doczeka, zmienił plany.

Najwyżej na giełdzie aprowizacyjnej notowane są 
karty cukrowe, choć na nie cukru w sklepach dostać 
nie można. Cena karty dockodzi już podobno do ośmiu 
koron zo sztukę, kilogram zaś cukru bez karcki ko­
sztuje tylko... dwanaście koron.

Zupełnie to samo można powiedzieć o kartach na 
świece, naftę, mydło itd. Najpaskudniejsza sprawa ma 
być przecież z kartami na ubranie, gdyż chcąc nową 
sobie zafnnuować okryjbiedę, trzeba mieć nietylko od­
nośny certyfikat, ale ponadto trzeb? jeszcze oddać 
stara strzępy, by w ten sposób udowodnić, że się 
ubrania w samej rzeczy potrzebuje. Gdy gaz i elek­
tryczność zawodzi, świecimy też dziurami na łokciach, 
a nie mając złota cieszymy się, patrząc na pioknic 
świecące rożne części naszej garderoby.

Brak zaś nie tylko złota, ale i srebra, które także 
drzemie gdzieś w ukryciu, czekając, jak mnie zapew­
niono. na tę chwilę, gdy powtórzą się stosunki z przed 
lat stu i za srebrnego guldena trzeba będzie zapłacić 
dwa tysiące koron monetą papierową.

Na gwiazdkę w roku 1917 obiecano nam nowy 
rodzaj kert, mianowicie karty tytoniowe. Maią je otrzy­
mywać tylko mężczyźni, rodzaj żeński wykluczony 
jest z urzędu oa korzystania z tej przyjemności- Raya 
tygodniowa, przeznaczona dla jednej osoby, ma być 
bardzo skromną, na samo wspomnienie o tem nowem 
zarządzeniu aż truchleją mężowie, mający „palące" 
(ale nie „się" l . )  żony. Przecież wedle ustawy, mąt 
i żona żyją we wspólności majątkowej, będzie się 
musiał małionek podzielić swą porcyą z połowicą. 
Równoczośnie ma też tytoń podiużcć i to podobno 
znowu o pięćdziesiąt procent.

Zarząd monopolu tytoniowego, będącego tylko 
przedsiębiorstwem obliczonem na zysk, korzystając 
z wojennych czasów, postępuje sobie zapeime ts s, 
jak pierwszy lepszy spekulant. Ceny wyrobów skaczą 
na złamanie karku, a równocześnie jakość jest coraz 
gorsza. Przypomina to postępowanie owegro restaura­
tora filozofa, który ■ w miarę jak ceny potraw pod-' 
wyższa!, dla rekompensaty zmniejszał toż i wielkość 
podawanych porcyi. Zarząd monopolu tytoniowego idzie 
w jego ś ady. szczególniejszą zaś uwagę zwrócił nie 
na ilość, ale ua jakość. Trzeba mieć bardzo bujną 
fantazję i wiele zaparcia się siebie, by w tem co pa­
limy jako tytoń, poizuć woń, smak i skutki nikotyny.

Ale może to, nawet i lepiej dla nas, bo przecież 
nikotyna to trucizna i to tom niebezpieczniejsza od 
inoyoh, że powoduje rozdrażnienie nerwowe u danego 
osobnika, gdy jej nadużywa, ale jeszcze większe gdy 
jej brak!

By referat o owych kartach zupełuie wyczerpać, 
kilka słów poświęcić nalizy jeszcze sposobowi ich wy­
dawania. Należałoby sądzić, że władze do tego powo­
łane dołożą wszelkich stnrań, by ludDOSć napotykała 
w tym kierunku jak najmniej tridności, tymczasem 
dzieje się wprost przeciwnie.

Na dowód przytoczę dwa przykłady, za których 
autentyczność zaręczył’ mi interesowani. Mieli oni. tę 
przyjemność, że doświadczali tego, o czem opowiadali, 
na swej własnej skórze.

Jeden z nich. którego niebiosa obdrzyły niel et niem 
dzieckiem, chcąc ml osłodz ć życie, udał sie do swo­
jego rejonowego rozdrwcy kart cukrowych z pokorną 
prośbą o wydauie karty dodatkowej ua cukier dla 
swojego dziecka. Władza jednak z zasady niczemu 
nie mierzy, kazauo więc jegomości, by udowedaił to 
w sposób wiarygodny. Gdy zaś wszelkie dowody, które 
mu się wydawały wystarczającymi, miał w reku, ra­
czej w kieszeni, idzie znów do biura i przekłada je, 
a „władza" przejrzawszy je dokładnie orzeka, że faktem 
jest niezbitym, bo dokumentnie stwierdzonym, że pan 
ów jest oj jem owego dodatkowych słodyczy łaknącego 
dziecka, ale Dasuwa się nowa wątpliwość, mianowicie, 
czy on je utrzymuje, czy też może kto iun.

Chodził więc ów ojciec od Annasza do Kajfasza 
i przekouywał ich, że tak się zwykle dzieje na świe 
cie, iż ojciec stara się o swo dzieci, ale dużo czasu 
upłynęło, nim wreszcie dopiero na interwercyę wła­
dzy wyzszęj stał się posiadaczem tego cennego doku 
mentu.

Inny znów zialazl się w tem miłem położeniu, że 
nie było cram zapalić w piecu, gdyż zeszłoroczne za­
pasy węglowe już się wyczerpały, a nowe jeszcze nie 
nadeszły. Ponieważ zaś nie odzwyczailiśmy sią jeszcze 
zupełnie od jedzenia, trzeba więc coś bedaj na ob’»d 
ugotować, trzeba też się i ogrzać. W  drobnych skła­
dach bez asygnaty węgli się rre dostanie, ów „Lez- 
węglowiec" więc, sam nie mając czasu, wysłał w tym 
celu swą żonę do odnośnego biur?,. Tutaj przedewszyst 
kiem uie uwierzono, by mógł być ktoś, kto węgli nie 
ma w swej piwnicy o tym czasie, gdv mróz już za 
czyna swe panowanie. Niewiasta zapewniała,, że tak 
jesu w samej rzeczy, a nie inaczej, ostatecznie, 
z grzeczności może dla płci pięknej u wierzono, ale oświad­
czono równocześnie, że ten urząd nie jest w tym 
wypadfcu kompetentnym, ale należy się zwrócić wprost

ao magistratu Cóż było robić!... Podążyła więc bie­
daczka we wskazanym kierunku i po długich a do 
legliwych cierpieniach i wędrówkach odnalazła wreszcie 
w magistrackim labiryncie oduośne biuro, ale tylko 
po to, by się tam dowiedzieć, że powinna się zwró­
cić do tej „wiedzy", która ją tu przys;ała.

Postanowiła więc w owym dniu zrezygnować już 
z domowego obiadn i powróciła, gdzie jej kazano, by 
bodaj na najbliższe dnie zapewnić sobie opał. Tutaj 
wysłuchano cierrilwie jeszcze raz, o co jej się roz­
chodzi, pokiwano z powagą głowami i rzekniętu: że...

— To nas właściwie n;e obchodzi nic, alt, jeś i
pani chce koniecznie, to proszę wnieść podanie!

— Podanie? — zapytała.
— Tak!... Cóż w tem dziwnego?... Należy pndać 

ilość żądanego węgla i wykazać się poświadczeniem 
gospodarza, że państwo zapasów nie posiadacie... Z tem 
podaniem należy się tutaj zgłosić, stąd odeśle się je 
gdzie należy i

— A czy dłrgo będę musiała czekać na za­
łatwienie?

— Hm!... Tego pani nie mogę powiedzieć! To 
zależy od referenta .. Zresztą to tajemnica urzędowa, 
której mi zdradzać nie wolno!...

Poskrobała się babina frasobliwie za uchem, po­
dania nie wniosła, przez najbliższe zaś dni chodziła 
z mężem ua obiady do kucnui obywatelsbięj, u w mię­
dzyczasie zlitował się nad nimi węglarz grosista i na­
desłał zamówioną ilość „czarnych dyamenfów“ , dzięki 
którym rozgrzało się na nowo ognisko domowe, za­
stygłe już w zupełności.

Zycie więc każdego z nas z wszelakiemu karkami 
związane było bardzo ściśle w roku 1917. Dużo człek 
8;ę musiał nachodzić, nim kortę nawet nie dodatkową, 
ale zwyczajną otrzymał, jeszcze więcej stracił zaś czasu 
gdy w nią uzbrojony ustawiał się w odnośnym ogonku, 
nic też dziwnego, ra i kronikarz rozpisał się o nich 
w swem wspomnieniu pośmiertnem o nieboszczyku, 
o którym niestety, nic dobrego powiedzieć nie możni..

Czarno toż przez cały rok zapatrywaliśmy się na 
svtuacyę, jedyną rozmaitość mając tylko wtrdy, gdy 
n nas grasowała czerwonka, zanim z nad Wisły prze­
niosła się nad Pełtew, oy n’e da ć braciom Rnsinom 
powodu do narzekania, że są znów pokrzywdzeni, gdyż 
o nich zapomniano 1 Ze smntne na, ogół w tym roku 
panowały w Krakowie stosunki, mamy dowód choćby 
w tem, iż me nmdzono ani jednego bankieta na koszt 
miasta, nar/et wówczas, gdy w Krakowie zjechali się 
burmistrze z całej Galilei, a część radców miejskich, 
uie mogąc się jej też doczekać, wyjechała na „bibkę" 
do Warszawy, co się nazywało urzędowo hołdem Kra­
kowa dla Rady Regencyjnej.

I nie dziwię się bynajmniej autorowi artyiułc. za­
mieszczonego w K a rferka  o reformie naszego alfabetu. 
Twierdzi on, Je literę „m“ należy z niego zupełnie 
wyrzucić, guyż tylu rzeczy, zaczynających się od tej 
litery brakuje, (pojawią się, niech tylko o pokoju bę 
dzie głośniej!..). Jeśliby na ten projekt zgodzić się 
miała Akademia Umiejętności, która jedna jedyna może 
dowolnie rozporządzać naszym alfabetem, słuszność 
sama wymaga, aby ten sam los spotka,! z tego po­
wodu i inne litery, gdyż brak nam przecież wszyst­
kiego, z wyiątkiero chyba powietrza, ale i tego nie 
jest się pewnym czy też i ono przypadkowo w naj- 
blższej przyszłości nie ulegnie rekwizvcyi, dajmy na 
to, dla celów lotniczych. .

Ale cała w tern nadzieja, że rok 1917. już się 
kończy, a razem z nim skończą się może i nasra kło­
poty. Jaki będzie następca przewidzieć trudno, do 
nieboszczyka w każdym razie nieraz jeszcze będziemy 
zmuszeni powrócić, choćby tylko w następnym nume­
rze, w którym kronikarz zda sprawozdacie, jak wy­
glądała wigilia bez ryb i opłatków i jak się ba wił we 
święta. Na razie kończę życzeniami, by rek 1918 był 
jnż rokiem nokoju i naprawił to, co zepsuł i spasku- 
dził poprzednik, któremu niech lekkim będzie sąd 
ogółu!

m

Pewny skutek. Tysiączne Hirj z po- 
ckiąkowantaml k żde| 

chwili do przejrzenia. iąim; sląkny blnst otrzy­
ma sią przez użycie Dra j c i .  A. Hlia krwai ua 
Mait. — Slwle.dzoey Jako nieszkodliwy, dla 
każdego wieku szyli ku l Lciale dilatająey. Do 
ożycia zewnętrznie, jedyny krem na rozwój b>usiu, 
który z porrodr ■ idzwy. -a|nzgo dzialani; wor -  
wadżony zcsl; 1 do aptek, nadw. drogueryl etc. 

Próbna doz-1 K C —, wielka doza, wystarcz i]i ca 
dlz skulkn K *■—. Wysjrtka pod iclslą dyskrecyą 
W' 1. KLu kos.n.-prep Wiedeń jx , Laklerg. t  < 
Skłnrty v Krakowie i Apteka Wiszniewskiego, nl.

ory ir a 151 Reim 1 Ska, Rynek gl. 35. Dro- 
gnerya Komorowskiego, Floryańska 33. K. Mlkli- 

szewskieco sur nom /libański. Bąkner, Długa 4. Uniwersalny 
m j iazyn M. Drobner. Wł Lwowie do na'nvcl», S. Rucker, ul. isra- 
sowsk*. Apteka M Ettmgera pl. Oołuchowsk.rn. Pertumcrya 
Śladowskiego. Tarnów: uioguery Braci, i. Kiel-koi Drooner»i 
Polaczka, Koleje--.- ■ S a iS : : • »rf>» ri*rva Stankiewicza. W Biała]: 
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0to4vł J. Markiewicz, legionista, Przemy'
1 podanych liter nłożyć trzy wyrazy, równobrzmiąci w ki»- 
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Znaczenie wyrazów: 1 Imię mcsiie 3 Roólina »ai e»m  
Ir' ogrodowa 3 Imię żeńskie

Sadaale do priesiaT idnla.
Ułożył Jld. Składzień, Zawada.

2 ■Hanych liter ułożyć znane polskie przysłowie;
Wirrz ty nosi Mdw, jak kosi C.

Iiogogrył.
Ułoży' J. Markiewicz, legionista, Piejmy ti.

Euadi -tj i kreski zastąpić literami, aby powstały ryn-ty 
o podanem znaczeniu. Litery, wrUwione w miejsce hw-dra- 
tdw, czyi ae z gory na doł, ntworzą iwie męezie
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Znaczenie wjrczów: 1 Sorząt 
domowy. 2 W.ra* znaoy z geo­
grafii 3 201 w s l i  4 Nie­
miecki poet* 5 Rouz-j *aey 6, 
B«b>ier z powstania polskiego.

Jadanie do praeatawlinu.
Ułożył Ed. Składzień, Zawada

l  poć.,,.} :h liter ułożyć znane polskie przysłowia 
Ehl El I d z . Cudl Dfugi pion broni sągl

Okienko.
Ułożył X i-i Kraków.

Z podanych liter nłożyć trzy wyrazy, równobramiące w kie­
runku pionowym i piziomym.
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Znaczenie wyr ar ów: 1 Mi«1*cowi<<t. zn»i z walr w»jme 
prnsko-trarcnskiej. 2. Złoty pwiąoz 3. Imię męskie biblijne

r u r a l i
Ułożyła W. St zec • wska, Chyrów.

Pierwsze płynio po WiSu, e-dy pikają lody,
Dtug\ nl»Ł'e 'ny w sukniach, z no<ią, czy bez medy, 
Pierwsza z  trzecią, ‘ o ptaki, barwno piórka mają 
l od nieb t - i im ludzi* nazwisko nadają.
Wszystko raztm mąż wielki, pisa z, co sie zowie 
Zwłoki jego złożono na Skałce ’ Kia.owia

Trójkąt maglem/.
Ułożył Ed >Skłądzien, nawiJa.

Kwiićraty i kreski zastąpić liter,ini, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy ntwo ■ 
rzy niwisko polak ego poety.
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Znaczenie wyrazów t 1. Smtany wyraz 2 Dawna broń 
3 Pr*vmiot. 4 Inaczej sposób 5 C?e«ć twarzy. 6 Rzeka 
w Biszpaoii 7. Dawna mi .ra ałngoźci 8 Pr*yiine r. 9. Samo­
głoska.

gadule de ptftaatawieula.
Ułożył Fi. Sii.dzeń, Zawias 

2 podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie 
I w Bogn wiesz i I chce dar.

a*mlg!óvkn literacka.
Ułożył A. Prz-pc ski, Kraków.

Wynaleźć tytuły dzieł podmyeh antorów. Poczi cftowe ich 
głoski, czytana z góry na dół, utworzą ne swisko poliki go 
pjwieAc opisarza

S-.ekspir?
To'itoi?
G»ntier? •
KTyczyński ?
Gtihe?
Br.cio?
G8.be?
Gorki] ?
Fredro?
W spla^sti?
Steksrir'-
K rcsiń ski?

Zadanie do pixi»siBWłeWh.
Utożyi E Składiieó Ziwada.

I  podanych liter nłożyć znane polskie przysłowia 
Lerwio n  uę ujedzl Rozpozna jedwib?

Ulety wiiytow*.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

2 jier na biletacr, ułożyć godnolć, względnie zawód po 
- cnególnych osób:

M A N A P O S K I .

R i Z O S K I .

Z, Z A K O R S E Y .

R U Z E N S E I

M Y K O Z O D R O P .

Za dobro rozwiązanie wszystkich pow7Ższycii zagadek prre- 
anacza Redahcya Sr rn<1nsnw«Tiia A Grrsżeckugo. Po dla- 
hle. Powieźć, oraz Albam Leplanów pciakteh 'dwa zem- 
plarze .

Rrzw-^zar.ie zagadek z Nr. £0.
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kulanie de praeatawlenia; Co d-hre. to rzadkie
fadanlr de nzapetn eal# • Hu >.J dnsza bez knrturzi!
Szarada: sTlSo»i§

ladanle de ntupelnlenla:
l j  Adiu Frnziol
2) Jak po kopie, to po cHopie

redanie do prsestawleula: P<znić par. no uboiarach

B laty wizytowe: Ste ro.ch Alchemik Literat Dy»yeett 
Fłanera

Dobre rozmązart'a nadesłcii P p-: F. Horak Cawiącir, W 
ttachwalski Bochnia, v Ciesielski Poznań, S Ga iński Nowy 
Sącz, J. Rogi lski Rad ń - Krzyżanowski Podgórze, n. h,.- 
dziński Snchn, J. Brodn Kiakó^, K. Nowicki Przemyźi K Pil­
ecka Lwów. J. Niemojewsłi ZcLopn.-e, S. Kartrmi.rsH Pod- 

dąbie U. Klapy jol? pr-.ga, J itrojek Fcigórze, W. Bo­
gusz Zabierzów, A. Gros , Kraków, J. Szewioł rrądrik, S. Famna 
Wieliczk.. M. Bański Liszki, J. Jakubowska Kraków, J. Wilcz- 
kiewicz Wiedeń- D, u'edyó”t Zakopane, M. Seiedmcka Tarnów, 
S Skowroński, Kraków, W. Swirski Zakopane, Z. Kogo 
zińsk Krttków, M. Winiarska Lwów, J. KrawecL Bochnie 
Cz. Lipiński Zakopane, M. Domagalska Krakó.7, J. Łopackic- 
wicz Wiedeń, Jan Górka Kraków, J, Ciszewski Peszt, V, 
Błoński Kraków J. Brczyński KraLów, J. Jahoda Cieszyn, 
M. Sperling Wiedeń. W. K „ piska Krakór, W . Krzywicki 
Praga. J Lnstiy Li <7-, W. Potocka Kraków, S. . all- 
now. :: Podłąie, T, Nikiel Chi7.anćw, A. Eandrowski Zako­
pane, K. Leszczyński Wiedeń, E. Laskowski Jordanów, T. Rz«- 
pecH Poznań, 8 Kamocki Wi«deń, H. Ungar Wiedań, R. Sadow­
ski Kraków, J. Czarkowski Pcznan, J. Gr&n&ki Wadowice, S. 
Sokołowski K/aków, K. Błacuowski Krakór, K, Zegartowski 
Bogucice, H. Obst Praga, I. Brzostowski Ceranów.

Nagrodę przez losowanie otrzyma, p. J. Brofiu, Kr*- 
ków. Upraszamy o nades' inie 50 hal na kojz- a pole :onej 
przesyłki

Potrzebny

maszynista
do drukarni

Nowuśc! lllnstrcflw.

Jedwabne mpterye
suknp i mudne wełniane m&teiye 

poleca Jirma
Prokop Skorkovsky 1 syn

łfnmp. lec, Czechy.
Próbki przesyła się n. iądadje tylko bezpodre- 

dmm konsumentom.

Frzybory do golenia
d ó b r e  i  t a n i e  poleca

I G N A C Y  O Y P R E S
ERAZuW, ulica Bzowska 13/51

Brrytwy po K 9'59, 3-50, 5 do 10. Aparaty do samogo- 
lonia c di 12 K. Pas do obciągania brzytwy K 2 50 do 
S-53. Śmianie de brzytew K 3'50 do £-50. Ma izyniń do 
włosów K 25'—, Dyamenty do szli. K 181— do 30 —. 
Zapalniczki 1 4 ' — do 12'—. Aps> ita fotograficzne kor. 

5 50, 7* , 18'
Wyoyłka aa pobraniem pocztowem. Za nieodpowiednie 

zwracam pieniądze.

ŚWIERZB
parchy, fiiszaje, strupy

są złem, którego uczenie największe] 
wymaga uwagi. Absolutnie niezawo­

dnym środkiem na to jesi

II I
hl

Nie wala, b . wonna, także podczas dnia 
go użycia. Duzy słoik K 3‘50, podwójny 
K 6 --. „Piratol proszek do dto/pymii- 
tde" chroni wrażliwą skórę, jedno pu­
dełko K 2 sil. Do nabycia za poprze- 
dniem nadesłaniem należytości, lub za 

zallczkij przez
A p tekarza  M . K L E I N ,  P t r a t o l - W a r k a  

B uójecjjt, YII./37, Róisa-utc*L 21.
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9*mZ  0 ***!  2ak*ad pogrzebowy „Concordia*' Jana Wolnego
' W ł K 3 i y  w y r i b  ^miPKe-L — . . .  j  K r a k ó w ,  JPlajft ja?»*-5«epa,A8ki L„ k  ( d o m  w ła d n y )  . . -r—  T e l e f o n  B bv 3 3 1 .

dra
o

Odnawiajcie skórę twarzy nom

środkiem lask ow ym Finkeg
r i Ideał wuelkioh środków plękno^ol uinany*.

Pr:wz ( 5  l uracyt. łuskową usuwa się nie- 
po;irze żcnie w przeciągu dziecięciu dni 
ze skdrr wszystkie znajdujące się w niej 
i na niej błędy ckóry, jak piegi, zajady, 
pryszcze, zd.te "lamy, .enoność nosa, 
wielkie pory itp. zwiędłą i obwisłą skórę. 

Po nrończeniu kuracyi ukazuje °ię olśniewająca pię­
kność oerr młodzieńcza, św .eta i czysta jak n Jzi°cUa 
Wykonani: T”ygodi-s w domn i i ucdostrzegrlne dla 
otoczenia Cera 14 K. Cyskratna wysyłka za za­
liczką lub nadesłaniem należytości (tsKte w markach:
EmCh J. Oswald Wig 12111., Pnndigerstrasse 50, BhT. 03.

/ssX

ffiajlepsze 
i najpraktyczniejsze
do przedstawień, tak n. 
wsi. jak i w mieście ss

JASEŁKA
Z. SolMktare Culkowii 
tekst z nutami kez oprawy 
K 5* , w ozdobne] oprs 
wie K 7‘50, porto K v — 
do tegr anty na M«lą a?

kieetra i  3'- . 
Nakład Księgami UaiOlk 
kiej Dra Władysława H ) 
kowskiepo w Krakowie 

ul. Floryońsku l.

Losy na niy!
J  j o  qon«r-iny zaięnci 
Banan Al'g. Terkrnrek 
kapitał akoviny 78,000.000 
koron, polecam lcry nn rn ty
po j ‘k najprzystepu ejszych 
warunkach, n p. 5 nsów 
Czerwonego Krzytn 34 rnt 
po 8 kor. Fzntsich zas ep 

ców poszukuje

«. BERrtFELD
Kantor urymsany

liWĆW, Sy ictus-u 1.

GARNITUR JAitO
P O D A R U N E K

skłndający się z 1 dobrze idącego zegarkn Anker-Remontoir imitacya 
srebra, 1 łańcuszek z wisiorkami, 1 pierścionek. 1 szpilka do kra 
watu, 2 spinki do kołnierza, 2 spinki do koszuli, 2 spinki do man- 

szełów w eleganckiem, imitującem skórę etui
w s z y s t k ie  1 8  satn*i r . - z e m  t y l h o  i i  5 0
Taki sani garnitur dla pań, składający się z 1 damskiego zegarka 
lub branzoletki z zegarkiem. 1 sznurka jedwabnego do zegarka ze 
spinką, 1 pierścionka, 1 broszki, 2 kulczyków, 2 śrubek do uszów. 

1 kolii z wisiorkami w eleganckiem, imitującem s,kórę etui
wszystkie 18 sztuk razem ty łka  F  50
Przy zamówieniu prosimy wyraźnie napisać czy garnitur przezna­
czony dla pań czy panów i równocześnie załączyć K 2*— w pa- 

nlerach lub markach, jako zadatek, reszta za pobraniem

M a* B B h n o i
W łłM it t ń ,  I V .  fH a r jr a ir » t e u s ś ; r .  8 7

Mimo wujny i kolosalne! d«ożyzny sprzedaij firx.'.

IGNACY C Y P R E S ,
KRAKÓW, uUc» Szewska 13/51

towary po nadzwrczpjnib tanich cer* oh. 
1 Brytan'* Acker-Remont, system Roskopf, 
B6  godz. Idący, s luócu: iz' j~ m kor. 20’ - . 
Niklowy Qre Rojkopf na kamienie koron 
28‘—, S-o^rny Po;kopf o 3 kopert., bardzo 
silny kor. 45'--. 3talowy danuM Remont, 
kor. 3o-—. L[ idzik Łąjląjsźy kor. 15 - 
Łańcuszki irobrn-, od kor. 8 ’—. Harmonie 

9 9 *-- <io 80' Skrzypc* r* jrevftyf.im pif 
kor. 20 (to 50 

Uonnikl J “r: sc I -cpttfnU

Moia wieku sit
i

zawdzięczam jedynie cudownie dzia­
łającej recepcie dr. Idtisona, skut­
kiem której nwolniłam się od wszel 
kich nieczystości skóry, a twarz 
moje otrzymała różowy, m odzień 
czo świeży wygląd jrk u małego 
dziecka. Był1 m już brrdzu nieszczę 
śliwa, że mi jnż uie me pomoże, po 
mimo, żo wielo pieniędzy wydałam 
l wszystko nadaremnie Za poradą 
, -.ojej przyjacidłk. napisałam de 
\ . •* e l i u e k .  Wiedeń 68 Fauh 
37 i otrzymał? m en zwrotem p rfcu 

znpełnio s umo, cudownie działającą receptę Nr. 30 
Wszystkim dziewczętom i kobietom polecam niwyzsza 
fi mę jako najlbpszą przez którą s ałaa się zupełnie 
pięknr A. 3irsck'er.

Łupię fr»m z ogrodem (sadem)
f p.olem uprav.Tioni cd 2 dc 5 morgóv 
w okolicy Krakowa lub w Królestwie Pol 
dnen w okolicy Ojcowa. Zgłoszenia z na 

szkic owauvm planikiem nadsyłać
R y -e s n a  i P o l s k a ,  k o ł o  ł s w o w w t

fiu p u je
sbaioźytną i nowoży­
tną broń wszelkich 

systemów. 
Magazyn broni

ft. Gliniecki i Ska
Kraków, ul. Sznwtka 2

8 halerzy
kosztuje karta 
koresponden­
cyjna, zapo- 
mocą której 
zamawiać mo­
żna mój głó­
wny katdog 
który na żąda­

cie bezpłatnie wysyła ■ 
dsrwiss lafereki *«ę»rkć«

Hanu L t r u f
«. I k. nadw. dostawca 
w Brtix Nr. T5C9 Ozechy
NlUoirj albo stalow-r ,eg i 
rek Anker Z 1? , 18-, 20- 
Wojenn* łcgn-ek radiowj K 
18 -  , 22-—, . Zegarek
i b i» 'fjo  i,n*ala (srebro G it 
r/a) podwOJnr kopęrta Anker 
* i".ontol • K 26-—, 30-—, po- 
■Ucanr rag arek .n.':ni re- 
montolr r vo4nóJną koperta 
S 86 - ,  38 -  , PŚrąJrdaiwj 
irebfhy inier rrmontolr fi 
'O- -, 50-- , 60-—, BrnU1’- 

aegary ilalenne i ■ rleltlm 
T”bor«„. 3 letnie, g”  trar 
J. WyB,Ji:c er r.yte3t» 

żamlinaaoz^ioiialub wront»>

M i t y ,  M  citii
osirgn-ć można pożądani 
siatek przer użycie wiel* 
k"otiLB wypróbowmego Łpa 
r?tu ł ł^ p e r l i t i  zpxt»rto

I  
I  
I  
I
F, -  
I  
I  
I  
- 1  

I  
i  
I  
I
> %
\  A .

wanym masażem. Najnow­
szy, przez lekarzy polecany 
wynalazca zmodermzow.tiej 
wiedzy. ITldoosny sknt h 
) u  po i4  Inlaiib, im « 
nśywanto zl ędno. Ten do 
zewnętrznego nżytkn aprrzt 
poicca się gorązo paniom 
każdego wieku. O nieszko­
dliwości i s. uteczności pisały 
wielb doświadczone pisarki 
Skutek nadzwyczajny. Uży­
wać może dwie osoby, Za 
nieodpowie lnie zwrot pienię­
dzy. O in_ z dodatkami i po- 
darmm sposobu nżycir Hor. 
8‘90, z przesyłltt, pocztową 
90 hali drożej. Oyzkretna 
wjsyłka bez podania zawar­

tości za zaliczką przez 
Hyglsnloz: dom wysyłkowy 
J .  f e .J j i i Ł A ,  Pragc, 

P.irIqoase 23.

K u n U  r e a l n o ś ć
w Wielkim Krakowie.

głoszenia rlo \ri'ntniptrai:yi

„Mowiści Uliistru^nycn“ .

S V » _ .

><
K INO - WANDA

p r z y  u b c y  ś w .  G e r t r u d y  L .  5 .

M

C o  trz e c i d zie ń  
n o w y p ro g ra m .
Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go­
dziny Mej po południu, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej po południu.

I  
I  
I  
I  
I
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Kupute i so^edaie

.oto srebro, brylanty, perły, wszelką 
biśuteryę newą 1 antyczną, zegary 
ł cegarld. o raz sztuczne Zęby. — Płaeę 

rajwyZ?ze ceny. 
dakła^ isęarwumowtkr i juMlerskl

J. CypitMewirz. al. Sliwkowska 34.

u o b r e  i  t n n fe  po>eca

I t ł N A O Y  C Y P R E S
KRAKÓW, uiioa Szewska 18/51

Skribypcb ze umyczkien K 20‘—, 25’—, 30'— do 70— . 
Fnteniy K 18-—. Harmonie w róinych gatunkach .K 20'-- 
PO1—, tO — do 901 -. Klarnety 5 klap. K 20’—, 8 klap 
K 26'—, 10 klap. E 30’—. Trąb”  akordeonowe po F 6 ’-- 
7’— 8 1--Harmonijki nstne K 3‘ —, 5'—, 71--, Mardi 

hny K 50‘ , 60' , 70 
Wysyłka u  pc braniem pocztowem. Z* nisodpowiednit 

zwracam pieniądze.

□ i i i m i a i a

Dobry aperat 
do golenita 

i strzyśenis.

la brzytra z irebrnej sttll 
K 3'50, 4.—, i .—, jpara1 
bezpieczeu' u  do golenia 
niklowany K 3.—,5  —, m«r- 
ka „Perfekt“ z 6  nożami 
K 16.—, 20.—, podwójne 
noże reąerwow e *» tuzin 
K 5 '—, 6 -—. la- maszyn u. 
ćo strzyżenia 1  U .—, 1 2 .— 
Wysyłka za puuramem lnb 
ppirzodruUL. nadesłaniem aa- 
leżytości. Zamiana no: wole 

na lub zwrot pieniędzy.
HL IVN8 K O ?  R A D
don* wysyłkowy w Brfii.

Nr 1747. (Czechy)

n a i i a t a t a

P R E C Z  K WlDfIAli*
nem skró­

ceniem 
nogi Wasz 
chód bę­
dzie ela 
styczny i 
lekki. Ka­
żdy nor­
malny bu­
cik dono­

szenia.
Broszurę Nr. 2%1 wysyła darmo 
A. Volk, Wiedeń HI. Haupt* 

itrmse 139.

■ l a i i a i i a i a
llc m  i Ra,a M.
Przeszło milion w u- 

życiu 1 
„Lum tl" praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów, 
płacht do wozów, o- 
buwia, żagli, worków 
itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła po na­
desłaniu należytości 
z góry kor. 4*50, a za 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. 5 sztuk kor. 
20. Po lsk i sposób n* 
ty c is . Pe łn a  gwa 

raneya 1 Wysvł7
Dom handlowy

k PIEROŻEK, KraKAw,
Karmntieka 9

H i n u n i a n

W  jak i  s p 9 t ó b  w y t » F e k n i a t a m !
„jakże byłam szkaradna r  — tak opowiada 

pewna młoda kobieta, której portret w środku 
się znajduje. — Zresztą nie byłam niemiłej po­
staci, ale przez kilka lat była cera mojej twarzy 
tak zeszpecona, że była prawie odrażającą. —
Używałam najrozmaitszych środków, ale zawsze 
nadaremnie. Byłam już prawie zrozpaczona 1 Za 
poradą mojej przyjaciółki jednak sprowadziłam 
cztery słoiki „HELINU* 1 używałam według prze­
pisu. — już po kilku dniach zauważyłam, że 
szpecąca moją twarz nieczystość, ustępowała 
w sposób w oczy wpadający, a po kilku tygo­
dniach zupełnie znikła. — Twarz moja stała się 
miła, czysta i gładka, cera przyjemna, delikatna 
i różowa, moje białe ręce zyskały na dystyngo­
wanej piękności i delikatności. Znajomi, którzy 
mnie przez dłuższy czas nie widzieli, ledwie mnie 
pocztowa są zbyt wygórowane. 1 mydełko „Helina* 5 kor., 1 

(mianowicie jedno, mydełko ..Helin-Krem'

poznać mogli. — jak przedtem byłam lekcewa­
żona, tak obecnie stałam się ulubienicą wszyst­
kich. Wnet uchodziłam powszechnie za piękność 
i niebawem mogłam według własnego upodoba­
niu przystąpić z wybrańcem do ołtarza. Rówie­
śniczkom moim, które jeszcze nie próbowały tego 
cudownego środka, mogę jak najgoręcej polecić, aby 
sobie sprowadziły kilka słoików „Hellna** ze skła­
du apteki pod Białym  Orłem**, L. Y e rte e a . 
Logo* Hr. 741, jeżeli pragną pozbyć się jakichkol­
wiek wyrzutów, skórnych i uzyskać trwałą piękną 
cerę. Wysyłka następuje najmniej w ilościach 4 słoi­
ków „Helinu** lub 3 słoików „specyalnie silnego „He- 
linuu odnoszącego zupełny skutek wraz z opisem 
sposobu używania, z opakowaniem i opłatą po­
cztową za K 16 —. Zr mniel niż za K 16 — nie 
wysyła się, ponieważ koszta opakowania i opłata 

pudełko pudru „Helin" 2 kor. 50 hał.. jeden kompletny garnitur 
1 pudełko podru 12 kor. 80 hal. opłatnie).

Założony 
*5 rofra 1900' Pu drodze do Zakopanego Zł łożony 

w roku 1900!

u b io ry  m ę sk ielub wraoająo, najlepiej zaopa- 
trzeć się można wszelkie

wyhon,? w«ne na snecyalne namówienia podług miary

W ZWIĄZKU EATOL. KRAWCÓW
7  K P iK G W U , ćfrryauska 7 WE LWOWIE, Plac Hiltckl 7.

D o b o r o w e  m a t e r y a i y  n a  s k ł a d z i n  w  w i e l k i m  w y t o n e ,
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi sp acyaliści. 
(li» zapas do fciładn wyrabiane 3ą ubraric gotowe o ile na to obecna gtcsnnki

wojenne zezwalają),

T ~i*  i»hl* t x»TŚ5T-e*r' ■ W fc*ki« ł  8ę. UpiAnhiofo- M w  r*t?ir>."' V  M rśśil*  TUisb *i>«np»i n k h ir  fh rta n d a  D. S- Prtośl^M  w K r łk . - ia  fo ś i n u ś w » Pa«rtb H iiW ę i" r r


